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CENA 15 gr 

15 robotników 
ZBMW 7 - Praga 

wykonało Plan 6-letni 
15 robotników Zjednoczenia Bu-

downictwa Miejskiego Warszawa 
7—-Praga wykonało zadania pro-
dukcyjne na okres 6 lat według 
obowiązujących norm rocznych. Są 
to: murarze — Z. Rutkowski. T. 
Charlak, W Kakiet. P. Ligocki, 
tynkarze — J. Damaziak, M. Janik, 
cieśle — Z. Zaniuk, S. Pawlak, la-
strykarze — S. Wieteska. A. Roda-
cki. S. Czarnołęcki. blacharze — 
R. Długołęcki, C. Długosz, cykli-
niarz Ś. Nowak oraz malarz H. 
Klotz. 

W ostatnich dniach zameldował 
o wykonaniu 6 norm rocznych pra-
cownik gościcińskiej fabryki  mebli, 
wielokrotny przodownik pracy z 
działu stolarni J. Górecki. 

Przodownicy nauki i pracy— 
delegatami młodzieży na Zlot 

Gorące dni M D M 

Pierwsze wybory w Warszawie 
W Warszawie rozpoczęły się wybory delegatów na Zlot Młodych Przodow-

ników — Budowniczych Pol&kj Ludo wej, którzy poprzez realizację pro-
dukcyjnych zobowiązań zlotowych, lepsze osiągnięcia w nauce i aktywną 

j pracę społeczną zasłużyli na to za szczytne wyróżnienie. 
Jedno z pierwszych zebrań wy-

borczych odbyło 6ię w żeńskiej szko-
le ogólnokształcącej przy ul. Woro-
nicza 8. 

Tysiące 
nowych członków w ZMP 

Z każdym dniem wzrasta liczba 
młodych robotników, chłopów i ucz-
niów, którzy uczestnicząc we współ-
zawodnictwie przedzlotowym coraz 
lepiej poznają cele oraz zadania ZMP 
i zgłaszają chęć wstąpienia w jego 
szeregi. 

Elektryfikacja linii kolejowych 
Warszawa—Katowice i Gdańsk—Sopot 

Budowniczowie elektrycznej linii ko-
lejowej Warszawa — Katowice realizu-
ję w bież sezonie zobowiązanie, zgod-
nie z którym odcinek linii pomiędzy Zy-

Rośnie baza 
produkcyjno-składowa 

dla Pałacu Kultury i Nauki 
Dzięki regularnym dostawom ma-

teriałów i sprzętu oraz ofiarnej  pra-
cy radzieckich budowniczych szybko 
zwiększa się powierzchnia użytkowa 
bazy produkcyjno-składowej dla bu-
dowy Pajacu Kultury i Nauki. 

Dotychczas oddano już do użytku 
3 wielkie magazyny materiałowe oraz 
ułożono wewnątrz bazy około 3,5 
km. torów kolejowych i wybudowa-
no szereg dróg betonowych. Wykona-
li e tych robót pozwala kierować i 
rozładowywać bezpośrednio do maga-
zynów wagony z materiałami i sprzę-
tem nadchodzące ze Z w. Radzieckie-
go. 

We wrześniu rb. 

Kongres Obrońców Pokoju 
krajów Azj i strefy tanu Spokojnego 

PEKIN (PAP). Konferencja  Przy-
gotowawcza Kongresu Obrońców Po-
koju krajów Azji i strefy  Oceanu 
Spokojnego obradująca w Pekinie w 
dniach 3 — 6 bm ogłosiła komuni-
kat, w którym stwierdza m. in., 
że wszyscy delegaci, w liczbie 47 re-
prezentujących 20 krajów oświad-
czyli. że narody ich krajów pragną 
gorąco pokoju. Delegaci wypowie-
dzieli się za zwołaniem Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre-
fy  Oceanu Spokojnego, umocnienia i 
rozszerzenia ruchu obrońców pokoju. 

W myśl uchwały Konferencji  Przy-
gotowawczej, Kongres odbędze się 
w Pekinie w ostatnim tygodniu 
września rb. 

W 10 rocznicę wydania 

dzieła Stalina 
„0 Wielkiej Wojnie Narodowej" 

MOSKWA (PAP). 10 bm. m^ęla 
10 rocznica ukazania się dzieła Sta-
lina — „O Wielkiej Wojnie Narodo-
wej Zw Radzieckiego'*. 

Klasyczne dziieło Stalina, genialnie 
uogólniające ogromne doświadczane 
polityczne, wojskowe i gospodarcze 
państwa radzieckiego odegr«;fo  wy. 
ją^kowo doniosłą rolę w osiągnięciu 
historycznego zwycięstwa Zw. B«*-
dz.ieckiego i jego sił zbrojnych n-;d 
wrogiem. 

Dzieło to wydawano w ZSRR — 
369 razy w 59 językach w nakładzie 
przeszło 21 milionów egzemplarzy. 

rardowem a Skierniewicami ma być od-
dany do ruchu najpóźniej w rok po od-
daniu do użytku odcinków Warszawa — 
Tłuszcz » Warszawa — Błonie, na któ-
rych już od 3-ch miesdęcy trwa ruch 
elektryczny. 

Prawie na całym odcinku pomiędzy 
Żyrardowem a Skierniewicami ustawio-
no już słupy trakcyjne i zawieszono 
sieć elektryczną. Prowadzone są roboty 
przy przebudowie stacji i urządzeń za-
bezpieczających ruch pociągów. Rów-
nolegle buduje się urządzenia do zasi-
lania linii energią elektryczną, a w 
szczególności podstacje trakcyjne. Pro-
wadzi się również roboty na dalszym 
odcinku linii — pomiędzy Skierniewi-
cami a Koluszkami i prace przygoto-
wawcze na trasach między Koluszkami 
i Piotrkowem oraz Koluszkami i Łodzią. 

Poważne inwestycje przeprowadza 
się poza tym w obrębie już zelektryfi-
kowanych linii podmiejskich węzła war-
szawskiego. Mają one na celu uspraw-
nienie ruchu elektrycznego poprzez bu-
dowę dalszych podstacji i linii zasilają-
cych oraz automatyzację urządzeń. 

Zaawansowane są również dalsze ro-
boty na zelektryfikowanej  linii pomię-
dzy Gdańskiem a Sopotem. Jeszcze w 
końcu br linia ta przedłużona będzie 
do stacji Kamienny Potok. Z chwilą u-
ruchomiema stacji Kamienny Potok i 
nowych podstacji w węźle gdańsfeo-
gdyńskim nastąpi całkowite zaspokoje-
nie potrzeb pasażerskich w ruchu po-
między Gdańskiem i Sopotem. 

W woj. katowickim przyjęto do 
ZMP w maju br. 2.650 nowych 
członków, w tym 1.385 nłodzieży 
robotniczej. Świadczy to, że orga-
nizacje ZMP umiały nawiązać ści-
słą współpracę z młodzieżą niezor-
ganizowaną i porwać ją do współ-
zawodnictwa w pracy. 
W czasie kampanii przedzlotowej 

powstają nowe koła ZMP, W pow. 
siedleckim powstało ostatnio 7 gro-
madzkich kół ZMP. do których wstą 
piło 113 dziewcząt i chłopców wiej-
skich. 

W woj. warszawskim ilość kół 
ZMP wzrosła w maju br. o dalszych 
130, a w woj. olsztyńskim — o 41. 
Równocześnie przyjęto w gromadach 
700 nowych członków — przeważnie 
synów i córek pracujących chłopów 
oraz robotników rolnych. 

W woj. opolskim utworzono w ma-
ju br. 35 nowych kół miejskich ZMP 
z liczbą 410 członków. 
Podarki dla delegatóu; 

Uczestnicy Zlotu zawiozą do do-
mów liczne pamiątki i upominki, 

Delegacja niemiecka 

zwiedziła osiedla Warszawy 
10 b m delegaci niemieccy na O-

gólnopolską Konferencję  Obrońców 
Pokoju przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich zwiedzili war-
szawskie osiedla mieszkaniowe: 
MDM, Murainów, Żoliborz oraz tere-
ny dawnego Getta. 

W godzinach popołudniowych w 
siedzibie Zarz. Gł. L. K. odbyło się 
spotkanie delegatek niemieckiego ru-
chu obrońców pokoju z przedstawi-
cielkami Zarz. Gł. i aktywistkami 
L. K. 

Członkowie delegacji niemieckiej, 
wśród której znajduje się inż. arch. 
A. Gerber, jeden z budowniczych 
Alei Stalina w Berlinie, podejmowa-
ni byli również przez przedstawicieli 
Stow. Architektów R. P. 

T. Kropczyński 
wiceministrem handlu zagr. 

Prezydent R. P. mianował podsekre-
tarzem stanu w Min. Handlu Zagr. ob. 
T. Kropczyńskiego. dotychczasowego 
radcę handlowego ambasady R. P. w 
Pradze. 

które produkuje już około 40 różnych 
zakładów pracy Przedmioty, te skal-
kulowane po najniższych cenach, 
sprzedawane będą na kiermaszach 
w czasie Zlotu 

Wśród zlotowych pamiątek znajdą 
się albumy do fotografii,  albumy 
sportowe, pamiętniki zlotowe, karne-
ty z fotografiami  przedstawiającymi 
Warszawę wczoraj, dziś i jutro, port-
monetki, portfele  itp. 

Przygotowane są również wielo-
barwne chusty zlotowe, chusteczki 
do kieszonek czapeczki zlotowe, ma-
ski na karnawał nad Wisłą, serpen-
tyny itp. 

W druku znajduje 6ię 20 różnych 
kart — pocztówek o tematyce mło-
dzieżowej. W związku ze zlotem u-
każą się również trzy nowe znaczki 
pocztowe. 

Druga wycieczka chłopów 

wyjechała do ZSRR 
10 bm. wyjechała do Zw. Radziec-

kiego druga w rb. 191-osobowa wy-
cieczka chłopów-gospodarzy indywi-
dualnych i członków spółdzielni produk-
cyjnych aby zapoznać się z pracą i o-
siągnięciami kołchozów i sowchozów 
oraz zwiedzić Kraj Rad. 

Na dworcu żegnali odjeżdżających 
chłopów — ~nin. Rolnictwa Dąb-Kocioł, 
wiceministió' .c — Rzendowski, Doma-
gała, Kuhl i Czaja, przedstawiciele KC 
PZPR — Pszczólkowski i Klecha, se-
kretarz generalny ZSCh — Jaworski. 

Przy pożegnaniu obecny był również 
II sekretarz Ambasady ZSRR w War-
szawie — A. P. Jermiłow. 

Do terminu  oddania  Głównego  Placu  MDM  pozostały  już tylko  33 dn% 
pracy! 

Robotnicy budowlani  kończą już realizację swoich zadań.  Drogowcy 
również wykonali  dużą  część prac Cały  niemal Plac pokryty  jest asfal-
tem. Jutro  gotowa będzie  kolorowa,  kamienna mozaika na środku  Placu• 

Na  zdjęciu  fragment  robót drogowych  na Głównym Placu MDM. 
Foto  — Ed.  Hartwig. 

BESTIALSKA „OPERACJA" AGRESORÓW NA KOŻEDO 
Dziesiątki jeńców zabitych, setki rannych 
Trwają poszukiwania spalonych zwtok pod zgliszczami baraków NOWY JORK (PAP). Agresorzy amerykańscy dokonali we wtorek no-
wej potwornej, masakry koreańskich i chińskich jeńców wojennych na .wyspie 
Kożedo. Według doniesień pochodzących z amerykańskich źródeł oficjalnych, 
zamordowano trzydziestu kilku jeńców, a przeszło 130 zostało ciężko rannych. 
W rzeczywistości liczba ofiar  jest niewątpliwie kilkakrotnie większa. Źródła 
amerykańskie wspominają o trwających jeszcze poszukiwaniach (zwłok pod zgli-
szczami baraków obozowych, spalonych podczas masakry. 

amerykańskie w liczbie około 6 tys. 
ludzi, w tym tysiąc spadochroniarzy 

Jak wynika z depesz zachodnich 
agencji prasowych, wtorkowe wydarze-
nia na Kożedo miały przebieg na-
stępujący 

We wczesnych godzinach rannych 
przed obozem skoncsntrowano wojska 

Lud Francji  osiągnie zwycięstwo w wielkiej walce 
między siłami przeszłości a siłami przyszłości 
Oświadczenie J. Duclos wobec sędziego śledczego PARYŻ (PAP). Dziennik f,L'Humanite" opublikował oświadczenie Jacques 
Duclos złożone 7 bm. w więzieniu „ Sante" sędziemu śledczemu Jacąuinot. 
Jacques Duclos oświadczył m. in.: 

Panie sędzio, 10 dni temu zostałem 
aresztowany z pogwałceniem art. 22 
Konstytucji, gwarantującego nietykal-
ność członków parlamentu. Dopiero 
dziś — 7 czerwca przystąpił pan do 
przesłuchania mnie. Potrzeba było pa 
nu dużo czasu, aby zmontować akt 
sprawy. 

Jest rzeczą oczywistą, że rząd kiero-
wany przez pana Pinay^, byłego radcę 
Vichy, pragnie znów wszcząć przeciw-
ko part : ; komunistycznej politykę, pro-
wadzoną przez zdrajcę Petain4a w po-
nurych czasach okupacji. Zadając cios 
partii komunistycznej w osobie jednego 
z jej przywódców, rząd sądził, że po-
traf'  powstrzymać narastający gn;ew 
ludu, wywołany polityką zdrady naro-
dowej, wojny, nędzy i faszyzmu.  Po-
nieważ jednak żaden przepis prawa nie 

Robotnicy Niemiec zach. 
przeciwko zbrodniczej polityce Adenauera 

BERLIN (PAP) 
podaje z różnych 
zach dalsze wiadomości o prote-
stach przeciwko wojennemu „ukła-
dowi ogólnemu" i przeciwko zarzą-
dzeniom anty robotniczym Adena-
uera. 

Rada zakładowa stalowni „Muel-
he :m-Meiderich<ł w imieniu 6 tys 
robotników skierowała do Bundesta-
gu pismo, potępiające „układ ogól-

Agencja ADN . ny" i drakoński regulamin pracy w 
miast Niemiec ! przedsiębiorstwach zachodnio-nie-

Na  str.  2 

Przemówienie 
min. A. Rapackiego 

na Ogólnopolskiej Konferencji 
przeciw remilitaryzacji  Niemiec 

mieckich Rada zakładowa podkreśla, 
że robotnicy zachodnio-niemieccy go-
towi są zastosować najostrzejsze 
środki walki przeciwko polityce Ade-
nauera. 

O strajkach i zebraniach protesta-
cyjnych donoszą z Duesseldorfu, 
Karlsruhe, Friedrichshafen  i Bremen-
haven W Hanowerze odbyło się 
zgromadzenie protestacyjne 4 tys. 
pracowników miejskich. W Hambur-
gu przerwało pracę na przeciąg go-
dziny kilka tysięcy robotników por-
towych 

7 i 8 bm. odbył się we Frankfur-
cie nad Menem kongres Tow. Obro-
ny Pokoju w Europie Uczestnicy 
kongresu uchwalili rezolucję stwier-
dzającą. że „rząd" federalny  powinien 
domagać się rozmów przedstawicieli 
czterech mocarstw w celu rozstrzyg-
nięcia problemu niemieckiego! 

pozwalał aresztować mnie, trzeba było 
dokonać zbrodniczego nadużycia wła-
dzy, aby wtrącić mnie do w ęzienia. 
Zbrodni tej w;nni są policjanci i dwaj 
urzędnicy sądowi, w tej liczbie i pan. 

Jeśli chodzi o mnie, to staję przed 
panem ze spokojnym sumieniem prze-
konany że służyłem sprawie klasy 
robotniczej, sprawie socjalizmu, osta-
tecznemu zwycięstwu, któremu nic 
na świecie nie może przeszkodzić. 
Nie jestem pewien, panie sędzio, czy 
pana sumienie jest równie spokojne 
jak moje, ponieważ wie pan dobrze, 
że akty sprawy sporządzone przez 
pana nie wytrzymują uczciwej kry-
tyki. 
Mam prawo uważać, iż rząd zamie-

rza uciec się do fałszu,  aby podtrzymać 
oskarżenie, które niczym nie może być 
uzasadnione. Metody stosowane w ca-
łej tej sprawę świadczą wyraźnie o 
nikczemności stojących u władzy ludzi, 
którzy prowadzą Francję do przepaści. 
Prefekt  policji odbył niedawno podróż 
do St. Zjednoczonych, i chce on nie-
wątpliwie zastosować wobec mnie ame-
rykańskie metody walki antykomuni-
stycznej 

Dla dzisiejszych ministrów, tak jak 
dla wczorajszych nrnistrów Petain'a, 
praworządność n!e ma znaczenia. Zo-
stałem bezprawne aresztowany Moja 
teczka została skradziona i bez wąt-
p:en'a poddana brudnym machinacjom 
w warunkach jawnego bezpraw;a, prze-
prowadzono rewzję w .sposób nielegal-
ny w czas;e nieobecność zaintereso-
wanych osób, a 28 maja pol:cja popeł-
nia oburzające ?brrvdn e. 

Tego rodzaju polityka rządu tłuma-
czy s :ę tym, że celem jego jest wc ąg-
n;ę?ie Francj' do wojny, jak o tym 
śwł"adczv podpisan;e przez St Zjedno-
czone. W Brytanię i Franc;ę z odwe-
towcem Adenauerem „układu ogólne-
go" — układu wojny. Nieuniknionym 
uzupełnieniem tej polityki wojny jest 

na płaszczyźnie wewnętrznej stosowa-
nie faszystowskich  metod przede wszy-
stkim przec;wko komunistom. Metody 
te stosowane będą w znacznie szer-
szym zakresie, jeśli naród swą akcją 
temu ni-e przeszkodzi.' 

Nas, komunistów, prześladuje się 
ponieważ jesteśmy przeciwko wojnie, 
brutalne represje spadają na aktywi-
stów partii Thoreza, ponieważ bronimy 
praw narodu. Nie dz;wi nas to, pon?e-
waż wemy, że — jak pięknie wyraził 
się Var!eine — jeden ze wspaniałych 
bohaterów Komuny Paryskiej: „Okru-
cieństwo jest jedynym źródłem władzy, 
która się wali". 

Panu, panie sędzio, powierzono 
właśnie obronę takiej wfadzy,  która 
się wali. Koło historii toczy się i 
nic go nie zatrzyma. Bez względu 
na machinacje policyjne, na wszyst-
kie fabrykowane  akty i fałszerstwa, 
jelno nie ulega wątpliwości: Naród 
osiągnie zwycięstwo w wielkiej wal-
ce między siłami przeszłości, które 
chciałyby utrzymać przestarzały i 
zgniły stary porządek społeczny, a 
siłami przyszłości, kroczącymi po 
drodze walki i ofiar,  która doprowa-
dzi ich do świetlanej jutrzenki socja-
lizmu. 

B t)au*91/  r+*ł9 
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Rottenburg w Bawarii 
siedzibą nowego SS 

BERLIN (PAP) Rząd boński otrzy-
mał od wysokich komisarzy mocarstw 
zachodnich zapewnienie, że po ra-
tyfikowaniu  militarystycznego „ukła-
du ogólnego" organizacje hitlerow-
skie NSDAP. SD SS. SA i gestapo 
uznane zostaną znowu za legalne. 
Jednocześnie będzie unieważnione za-
rządzenie aliantów z 1945 r., na pod-
stawie którego wspomiane organiza-
cje były rozwiązane i zakazane. 

W związku z reaktywizacją tych 
orgamizacji. w Rottenburgu (Bawaria) 
będzie mieć swa siedzibę stowarzy-
szenie byłych SS manów rozpoczyna-
jące w najbliższych dniach działal-
ność. 

oraz pewną ilość satelickich oddziałów 
holenderskich, wspieranych przez czoł-
gi, samochody pancerne i miotacze o-
gnia. Obiektem operacji był sektor 
nr 76 mieszczący 6 400 jeńców Cało-
ścią kierował osobiście gen. Boatner. 

Akcję upozorowano wykonaniem 
planu „podziału" sektora na małe 
jednostki, rzekomo w celu łatwiej-
szego administrowania obozem. W 
rzeczywistości był to sygnał do pod-
jęcia planowej eksterminacji jeńców 
wojennych. 
O godz. 5,30 czasu rmejscowego, 

Boatner wydał przez megafon  rozkaz 
natarcia. Agencja Reutera podkreśla, 
że oświadczył on przy tym członkom 
swego sztabu: „Zaczynamy dżentelme-
ni"... a według agencji amerykańskiej 
„United Press" zachęc;ł żołn;erzy o-
krzykiem: „Jeśli ma być przelew krwj 
— niech będzie przelew krwi. Przecież 
to jest wojna!". 

Po ataku na sektor 76 ruszyły czoł-
gi i'samochody pancerne, strzelając z 
karabinów maszynowych i rmotając 
płomienie, a pod ich osłoną — oddzia-
ły piesze, posługując się granatami 1 
gazami łzawiącymi Zaatakowani ;eńcy 
zachował1 się bohatersko, staw-ając o-
pói mordercom Agencja „United Press" 
stwierdza, że „operacja" trwała 4 go-
dziny. „Zwyciężonych" jeńców, zwłasz-
cza zaś tych, których Amerykan e u-
ważali za „przywódców", potraktowano 

w jak najbardziej bestialski sposób. 
Korespondent agencji ..United Press%\ 
który asystował Boatner owi opisuje, ż$ 
15 „prz>wódcow*', w tym trzy kobiety, 
wywleczono poza obręb sektora i rzu-
cono do rowów twarzą do zfemf. 
Wszystkich pozostałych podzielono na 
grupy po 150 osób i popędzono do 
przygotowanych zawczasu baraków kar-
nych. 

Po zakończeniu operacji, Boatner 
zapowiedział „oczyszczenie" dalszych 
sektorów. 

Wtorkowa masakra Jeńców wojen-
nych odbyła się — podobnie jak 
wszystkie inne bestialskie zbrodnie 
najeźdźców amerykańskich w Korei 
pod flagą  Narodów Zjednoczonych. 
PEKIN (PAP) Dowódca naczelny 

koreańskiej armii ludowej Kim Ir-
sen 1 dowódca chińskich ochotników 
ludowych Peng Teh-huei wystoso-
wali do dowódcy amerykańskich sil 
zbrojnych na Dalekijn Wschodzie 
gen Clarka list, w którym piszą m. 
in.: 

— Sprawa repatriacji jeńców wo-
jennych jest obecnie jedynym za-
gadnieniem stojącym na przeszko-
dzie do osiągnięcia porozumienia W 
sprawie rozejmu w Korei. Uważamy, 
że delegacje obu stron powinny u -
czynić wszystko, co leży w ich mo-
cy, aby uregulować tę sprawę drogą 
konsultacji i doprowadzić w Korei 
do rozejmu, którego pragną gorąco 
narody całego świata. 

Tymczasem 7 bm. delegacja ** 
merykańska oświadczyła, że prze-
rywa rokowania na okres trzydnio-
wy i opuściła namiot, w którym 
odbywały się rokowania, nie wy-
słuchawszy nawet do końca tłuma-

A u mszy cifig 
na str. 9. 

Funkcjonariusze policji ludowej NRD 

uprowadzeni siłą na teren Niemiec zach. 
Protest przedstawiciela ZSRR w Berlinie 

BERLIN (PAP). 23 maja br. w re- . Gen. Trusow zaprotestował prze-
jonie Gardelegen na terytorium | ciwko zbrodni policji zachodnio-nie-
NRD zostali schwytani i przemocą mieckiej. zażądał umożliwienia po-
uprowadzeni do angielskiej strefy 
okupacyjnej 'Niemiec dwaj funkcjo-
nariusze policji ludowej: Koch i El-
chelepp 

W związku z tym, zastępca szefa 
sztabu grupy radzieckich wojsk oku-
pacyjnych w Niemczech gen Tru-
sow wystosował na ręce zastępcy 
szefa  sztabu brytyjskich wojsk oku-
pacyjnych pismo następującej treś-
ci: 
„W wyniku przeprowadzonego śledz-

twa ustalono, że wymienieni funk-
cjonariusze policji ludowej w czasie 
pełnienia przez nich czynności służ-
bowych zostali ostrzelani, a następ-
nie schwytani przez policjantów za-
chodnio - niemieckich kfórzy  weszli 
na terytorium NRD. Znalezione na 
miejscu przestępstwa łuski i okrwa-
wione bandaże świadczą o tym, iż 
jeden z funkcjonariuszy  policji lu-
dowej został ranny". 

wrotu porwanym funkcjonariuszom 
policji ludowej oraz odszkodowania 
za wyrządzone straty. 

Pierwszy statek przepłynął 
kanał Wołga — 

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
podaje, że pierwszy parowiec, który 
wypłynął przed kilku dniami ze Sta-
lingradu. przebył całą trasę wołżań-
sko-dońskiego szlaku wodnego i za-
winął do portu w Kałaczu nad Do-
nem. 

Tym samym zakończony został po-
myślnie pierwszy rejs na nowej wod-
nej arterii komunikacyjnej, łączącej 
w jednolity system pięć mórz euro-
pejskiej części ZSRR — Morze Bał-
tyckie. Białe, Czarne, Azowskie i 
Kaspijskie. 

OLSZTYŃSKIE CZY 
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Naród polski 
swe zadania 

wykona 
w walce 

z honorem 
o Przemówienie min. A. Rapackiego na wiecu w Warszawie 

pokój 
9 bm. na wielkim wiecu ludności Warszawy, który odbył sie po Ogól-

taopolskiej Konferencji  przeciw ftmilitaryzacji  Niemiec zach. — przemawiał 
.wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju min. A. Rapacki. 
1 Mim. Rapacki stwierdził na wstępie, 
fce  w oparciu o ponad 18 milionów 
głosów, oddanych przed rokiem prze-
ciwko remilitaryzacj-i Niemiec zach., 
w oparciu o jednomyślnie wyrażoną 
Łgodę milionów Polaków, zebranych na 
wiecach 1 masówkach w zakładach pra-
cy, gminach i miastach — Ogólnopol-
ska Ko<nferencja,  zwołana przez PKOP, 
w której reprezentowane były najszer-
sze warstwy społeczeństwa polskiego, 
cały naród polski — przyjęła jedno-
myślnie rezolucję przeciwko rómiiitary-
zacji i wojennemu „układowi ogólne-
mu", za zjednoczonymi, pokojowymi i 
demokratycznymi Niemcami. Konferen-
cja wybrała delegatów, którzy zaniosą 
iważki głos narodu polskiego na Mię-
dzynarodową Konferencję  w Kopenha-
idze. 
\ Konferencja  komitetów obrońców 

pokoju — stwierdził mówca — sfor-
mułowała do końca jasno i konsek-
wentnie stanowisko i rację stanu na-
rodu polskiego. Nie ma Polaka, któ-
ry by nie rozumiał jakim niebezpie-
czeństwem dla pokoju i dla narodu 
polskiego jest remilitaryzacja Nie-
miec zach. Być zaś przeciw remilita-
ryzacjł, być za Niemcami pokojowy-
mi — znaczy być za Niemcami zjed-
noczonymi i demokratycznymi. 
Min. Rapacki podkreślił dalej, że re-

prezentanci najszerszych rzesz narodu 
polskiego wskazali właśnie na takie 
stanowisko, jakie od początku utrzy-
mywała i utrzymuje dalekowzroczna, 
konsekwentna i nieugięta polityka Zw. 
Radzieckiego. 
i Wszystko co reakcyjne, co zaprzeda-
j e imperializmowi, co lęka się "trwałe-
go pokoju, występuje przeciw zjedno-
czonym, demokratycznym i pokojowym 
Niemcom. Oto dlaczego występują 
przeciwko zjednoczonym Niemcom ci 
sami, którzy są wrogami granicy na 
Odrze 1 Nysie. 

Stosunek do sprawy zjednoczo-
nych Niemiec, tak jak stosunek do 
granicy na Odrze i Nysie jest nie-
zawodną próbą szczerości pokojo-
wych deklaracji i słów. Oto dlaczego 
nie uwierzymy tak długo słowom 
pokoju — choćby z Watykanu — do-
póki słowom tym nie będzie towa-
rzyszył — jasny, niedwuznaczny, po-
zytywny stosunek do naszych granic 
i do uchwał poczdamskich. 

I dla tego samego wszystkie narody 
i Kidzie pragnący pokoju, a na ich 
czele Zw. Radziecki, nasz naród, wszy-
scy patrioci niemieccy, pragnący poko-
ju i odrodzenia swego narodu pokojo-
wego, demokratycznego — łączą ściśle 
walkę przeciwko zbrodniczym planom 
wojennym Trumanów, Achesonów i ich 
Adenauerów i Schumacherów, Chur-
chillów, P'nay4ów i Schumanów — z 
walką przeciwki remili«taryzacji — o 
zjednoczone i demokratyczne Niemcy. 

Podpisy czterech panów na układzie 
ogólnym — mówił wiceprzewodniczący 
PKOP — mogą być i będą przekreślo-
ne wspólną wolą i walką narodów, a 
przede wszystkim wolą walki i ęporem 
narodu niemieckiego popartego solidar-
nością wszystkich pragnących pokoju 
ludzi i narodów. 

Min. Rapacki oświadczył następnie, 
że nas Polaków „układ ogólny" nie 
zaskakuje; Wiemy jak silnie jesteśmy 
związani nierozerwalną przyjaźnią ze 
Zw. Radzieckim, z krajami demokracji 
ludowej, z setkami milionów obropców 
pokoju, jak silni, jesteśmy i własnymi 
rosnącymi z każdym dniem siłami. 

Nie tylko wiemy, że potrafimy 
obronić nasze granice, wiemy, że je-
śli będziemy silni i zjednoczeni z 
naszymi przyjaciółmi na całym świe-
cie, potrafimy  obronić je — poko-
jem. Po to, aby obronić pokojem 
granice, po to, aby nie poważył się 
imperializm targnąć na wyzwolony 
z jego jarzma świat budującego się 
i zwycięskiego socjalizmu, trzeba 
więcej siły niż po to, aby wygrać 
wojnę. Nasza walka o Plan, nasza 
świadomość polityczna, nierozerwal-
na jedność naszego świata, budujące-
go się i zwycięskiego socjalizmu i 
całego obozu pokoju — da nam te 
siły. Da nam na pewno. 
Nie mogą nas zrażać trudności towa-

rzyszące nam przy olbrzymim tempie 
rozwoju — wskazuje min. Rapacki — 
nie wolno nam przed nimi cofać  się, 
ani zakłócać rytmu pracy. Radosna 
pewność, że pokój i siła naszej Ojczy-
zny rośnie w naszych rękach, pozwoli 
nam konsekwentnie łamać trudności, 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 

Amerykańscy „przyjaciele" Polski 
r W USA odbył się niedawno Kongres 
Polonii Amerykańskiej, któremu ton 
nadawali reakcyjni przywódcy polo-
nijni. Zbyteczne będzie podkreślać, że 
o tym, jak głęboko sprzeczne z intere-
sem Polski są remilitaryzacja Niemiec 
zach., podpisanie „układu ogólne-
go" i rewizjonistyczna heca hitlerow-
ców oraz ich amerykańskich protekto-
rów — na Kongresie nie mówiono. 
Przeciwnie, „prezes" Rozmarek wy-
głosił przemówienie, podżegające do 
wojny i witające powstanie neohitle-
rowskiej armii. 

Jako wielki sukces Kongresu jego 
organizatorzy uważali depeszę sena-
tora Tafta,  drugiego — obok Eisenho-
wera — „republikańskiego" kandyda-
ta na prezydenta USA, który zapew-
nia! Polonię amerykańską o swoim 
„zainteresowaniu sprawą wolności 
JPolski". * 

- Jak sobie pan senator tę „wolność 
Polski" wyobraża, ujawnił sam w ty-
dzień później. Udzielił mianowicie 
przedstawicielowi adenauerowskiej a-
gencji prasowej wywiadu, w którym 
stwierdził, że był zawsze przeciwny 
polityce bezwarunkowej kapitulacji 
hitlerowskich Niemiec, że był i jest 
przeciwnikiem procesów norymber-
skich, oraz że od początku sprzeciwiał 
się „oddaniu Polsce niemieckich ziem 
za Odrą i Nysą". 

Między depeszą wysianą do kongre-
su Polonii amerykańskiej a tym wy-
wiadem nie ma — wbrew pozorom — 
żadnej sprzeczności. Albowiem pano-
wie Rozmarek, Machrowicz i inni 
chcieliby losy Polski ukształtować tak 
samo, jak republikański senator Taft. 
I nic dziwnego: tak samo jak Taft 
służą przecież interesom amerykań-
skiego wielkiego kapitału. 

T Bynajmniej nie lewicowy, lecz prze-
ciwnie — ultrareakcyjny tygodnik 
brytyjski „Observer" zamieścił arty-
kuł o zakończonym niedawno w Bar-
celonie Kongresie Eucharystycznym. 
y j artykule czytamy: 
L „Katolicy  z Francji,  Belgii  i Ho-
\ landii  mieli poważne wątpliwości, 

czy powinni uczestniczyć w impre-
zie, na której  religia  zmieszana zo-
stała  w nierozdzielny  sposób ze 
specjalną formą  polityki...  Wiele 
znanych osobistości nie wzięło  u-
działu  w Kongresie.  M. in. nie u-
czestniczyli  w nim (nawet  — dop. 
red.)  prymas Francji  Feltin  oraz 
znani pisarze katoliccy  Mauriac  i 
Maritain.  Wśród  tych, którzy  wzięli 
udział  w Kongresie,  wielu wyraziło 
później zaniepokojenie  z powodu 
wyraźnie FASZYSTOWSKIEJ  at-
mosfery,  panującej na Kongresie  i 
z powodu  aresztowań, przeprowa-
dzonych  w Barcelonie przed  jego 
rozpoczęciem... Jeśli  fraternizacja  z 
generałem  Franco  może wywołać 
tarcia w tak  mocnej organizacji,  ja-
ką jest kościół  rzymsko  katolicki,  to 
rządy  zachodnie  winny wziąć pod 
uwagę, ile kłopotów  może to wywo-
łać pod  względem  jedności  politycz-
nej". 
Skądinąd wiadomo, że papież Pius 

X l i błogosławił uroczyście ten zjazd 
międzynarodówki faszystów.  W prze-
mówieniu radiowym, wygłoszonym 
po hiszpańsku, papież wychwalał 
reżim generała Franco, oświadczając 
in. in.: 
\ „Hiszpania  doznała  wysokiego  za-

szczytu goszczenia tego Kongresu, 
co stanowi słuszne uznanie dla  jej 
mocnego, głębokiego  i apostolskiego 
katolicyzmu". 
Nie pierwszy to raz Pius XII udzie-

lał swej apostolskiej aprobaty faszy-
zmowi, ale tym razem... Zresztą, za-
równo wymienieni przez „Observera" 
i dalecy od postępowości działacze ka-

Miarodajna ocena 
toliccy, jak i sam brytyjski tygodnik 
reakcyjny, wyręczyli nas w ocenie 
sensu p o l i t y c z n e g o papieskich 
zachwytów. 

W-k 

opory i przeszkody. Wzmóżmy jeszcze 
bardziej czujność. Pamiętajmy, że wróg 
im mniej może liczyć na swoje siły, 
tym bardziej stawia na osłabienie na-
szych. Kiedy każdy Polak zrozumie o 
co idzie walka, kiedy zrozumie .jak 
walczyć, kiedy ze zwolennika pokoju, 
który nie chce wojny — stanie się 
świadomym bojownikiem pokoju, a z 
patrioty, który kocha Ojczyznę — świa-
domym twórcą siiły i jasnej socjalisty-
czne; przyszłości Ojczyzny — wtedy 
nasz front  narodowy walki o pokój i 
plan 6-letni, który zerwał się do walki 
na wezwanie naszego Prezydenta i 
nauczyciela — stanie się niezwalczoną 
potęgą w liczących setki milionów lu-
dzi szeregach obozu pokoju. 

Bojownicy pokoju! Uczcie solidar-
ności i przyjaźni dla wszystkich bo-
jowniików o pokój — dla wszystkich 
narodów walczących o pokój, przede 
wszystkim dla głównej i czołowej 
siły pokoju — dla naszego wyzwoli-
ciela, gwaranta naszych granic, 
pierwszego bojownika o prawdziwą 
przyjaźń między narodami — dla Zw. 
Radzieckiego i dla jego wodza — 
Józefa  Stalina. 

Zwracając się do przedstawicieli 
narodu niemieckiego uczestniczących 
w obradach Ogólnopolskiej Konfe-
rencji mki. Rapacki mówi: 

Pozdrówcie drodzy goście wszyst-
kich Waszych współboj own ików po 
tej i tamtej stronie Łaby. Powiedzcie 
klasie robotniczej i nowej, odrodzo-
nej, żarliwej młodzieży niemieckiej— 
w imieniu ludu Warszawy i polskich 
obrońców pokoju: ufamy  Wam i wie-
rzymy, że wziąwszy raz w ręce spra-
wę pokoju i Waszej ojczyzny będzie-
cie bronić jej do końca. Zanieście 
do NRD i za Łabę zapewnienie o na-
szej pełnej solidarności 

Przemówienie swoje min. Rapacki 
kończy, kierując w imieniu ludu 
Warszawy pozdrowienia do wszyst-
kich bojowników i patriotów wal-
czących o sprawę pokoju i przysz-
łość swych narodów. 

Zapewniamy ich, że Polska Lu-
dowa i zjednoczony wokół klasy 
robotniczej i swego Prezydenta na-
ród wykona z honorem swe zada-
nia w walce o pokój. 

Przemówienie 
Wojciecha Żukrowskiego 

Następnie przemawia! Wojciech 
Żuskrowski, który powiedział m. in.: 
..„Znowu przeklęte słowo wojna po-
mrukiem przetacza się po świecie. 
Otwarły się bramy więzień i obo-
zów, generałowie Hitlera, doświad-
czeni ludobójcy, znajdują nowych 
mocodawców. Między ruinami nie-
mieckich miast, tam, na Zachodzie, 
dudmi podkutymi butami wybijany 
parad ematnsch. 

Za kordonami policji, pod osłoną 
czołgów został podpisany wbrew woli 
narodów pakt napastniczy. -

Uważnie śledźmy ruchy podpala-
czy, bądźmy nadal czujni. Nie jesteś-
my osamotnieni. 

Łączy nas przyjaźń z sąsiadami, 
przed nami jest na przedpolu twier-
dzy pokoju wielomilionowa rzesza 
ludzi dobrej woli, którzy walczą wraz 
z nami o pokój. Wspiera nas niezwy-
ciężony Związek Rad, ostsoja wolnoś-
ci. 

Wrzesień już się nigdy nie pow-
tórzy... 

Przeorała się świadomość w naro-
dzie niemieckim, dokonały się tam 
za Odrą zasadnicze przemiany — 
rzeka graniczna nie dzieli, ale łączy 
nasze narody. 

Natomiast granica wytyczona 
bagnetami amerykańskiej policji 
dzieli żywy naród, uwiera, drażni... 
Niemcy muszą być jednolite, wolne 
i demokratyczne, w tym dążeniu 
poprzemy ich ze wszystkich sil, 
gdyż tylko demokratyczne Niemcy 
są gwarancją- pokoju nad Odrą i 
Nysą, dają nam pewność wieczy-
stego władania piastowskimi zie-
miami Dolnego Śląska. 
„Układ ogólny" zamiast osłabić 

wzmógł tylko w narodach wolę o-
brony. „Układ ogólny" pozostanie 
świstkiem papieru. Dokumentem 
strachu. To będzie zależało od zbio-
rowej woli uczciwych Niemców, ro-
botników francuskich,  włoskich, od 
woli setek milionów mieszkańców 
Z w. Radzieckiego, Chin i demokra-
cji ludowych. Od naszej woli — od 
siły obozu pokoju. 

Dlatego jeszcze ofiarniej  musimy 
tworzyć, wytężyć wszystkie siły, 
byśmy nic nie mieli sobie do wy-
rzucenia. Niech nowe ognie zapło-
ną nad hutami, niech dudnią wa-
gony ładowane węglem, niech 
dzwonią pod miotami stalowe kon-
strukcje. Niech pną się pod niebo 
mury robotniczej Warszawy, wy-
żej, w słońcu niech świecą jak 
sztandar zwycięskiego socjalizmu! 

Strajki i masowe demonstracje 
we Francji 

B Dokończenie 
ee str,  1. 

Na zakończenie, panie sędz-io, żądam 
anulowania bezprawnego i bezpod-
stawnego śledztwa przeciwko mnie. 
Powifiien  pan powiedzieć, panie sędzio, 
czy pragnie pan iść do końca drogą 
nadużycia władzy, drogą niezbędną 
dla rządu wojny, zdrady i spekulacji, 

Górnicy w kopalniach St. Clair-de-Ha* 
ionge (dep. Orne) ogłosili 48-godz* 
strajk protestacyjny pod hasłem uwol-* 
nienia Duclos. O strajkach protestacyj-* 
nych donoszą z Alencon, Angouleme, 
Poitiers, Tuluzy, Bousąuet d'Orba (dep, 
Herault) i in. -f  :v 

PARYŻ (PAP). Prześladowania, kto* 
re spadły ostatnio na Francuską Par* 

niezbędną po to, aby mógł on jeszcze tię Komunistyczną, pociągnęły za so* 
przez pewien czas kontynuować swą ' ' 
działalność antyfrancuską  i antydemo-
kratyczną. 

PARYŻ (PAP). Akcja mas ludowych 
pod hasłem uwolnienia Duclosa i prze-
ciwko amerykańskiej okupacji Francji, 
trwa w całym kraju z niesłabnącą siłą. 

W Breście robotnicy arsenału, przed-
siębiorstw budowlanych i zakładów u-
żyiecziności publicznej zorganizowali 
wiec, po czym uformował  się wieloty-
sięczny pochód, który udał się do 
pod,prefektury,  gdzie złożono rezolucję. 

Przeszło 1.200 nauczycieli, zrzeszo-
nych w autonomicznych zw. zaw. u-
chwaliło na zjeździe w Lyonie rezolu-
cję, protestującą przeciwko aresztowa-
niu Duclos i innych dzdaJaczy postę-
powych. 

W Lorient odbył się 24-godz. strajk 
wszystkich robotników budowlanych. 

Lud włoski protestuje 

przeciwko przybyciu Ridgwaya 
RZYM (PAP). Gen. Ridgway od-

będzie podróż inspekcyjną po Wło-
szech 16 — 18 bm. 

Zapowiedziane przybycie generała-
dżumy Ridgwaya wywołało protesty 
włoskich bojowników o pokój. W 
Modenie robotnicy zakładów Vellani 
Ferri odbyli krótki strajk protesta-
cyjny. Robotnicy rolni i chłopi pro-
wincji Modena uchwalili rezolucje, 
protestujące przeciwko przybyciu 
Ridgwaya. O protestach przeciwko 
przybyciu Ridgwaya donoszą także z 
prowincji Bergamo i Pavia. 

N o w a p r o w o k a c j a 
. i 
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czenla przemówienia przedstawi-
ciela delegacji koreańsko-chińskiej. 
Stanowi to prowokację, niedo-
puszczalną w rokowaniach między 
dwiema równouprawnionymi stro-
nami. 
8 i 9 b m delegaci amerykańscy 

odmówili przybycia na rokowania w 
Pa nmundżome. 

Jeśli przy pomocy tego rodzaju 
prowokacji strona amerykańska za-
mierza doprowadzić do zerwania ro-
kowań, to powinna oświadczyć to 
otwarcie i ponieść całą odpowie-
dzialność za to zerwanie. 

Delegacja koreańsko-chińska uwa-
ża za absolutnie konieczne prowa-

- dzenie nadal rokowań w celu osiąg-

Aresztowanie złodziei i paserów 
winnych profanacji kościołów 

W ostatnim czasie dokonane zo-
stały w dwóch kościołach w Często-
chowie i w kościele w Witaszycach 
(woj. poznańskie) włamania i kra-
dzieże przedmiotów kultu religijne-
go. 

27 maja br. władze ujęły i osadzi-
ły w areszcie sprawców tych prze-
stępstw, dokonanych w prowokacyj-
ny sposób. 

Są to znani i wielokrotnie karani 
złodzieje: E. Smu6zewski { R. Pstru-
siński. W czasie rewizji w mieszka-
niu Pstrusińskiego znaleziono wiele 
przedmiotów pochodzących z kradzie-

ży w kościołach oraz narzędzia, któ-
rymi dokonane zostały włamania do 
kościołów. Poza tym aresztowany 
został ojciec Pstrusińskiego — Hen-
ryk, właściciel wytwórni dewocjo-
nalii wr Krakowie, który ze złomu u-
zyskanego z przedmiotów skradzio-
nych w kościołach odlewał vota i 
dewocjonalnia celem dalszej sprzeda-
ży. W czasie rewizji w wytwórni i 
mieszkaniu jej właściciela znaleziono 
świeżo odlane ze skradzionych w ko-
ściołach metali złote vota i krzyże. 

Przestępcy staną wkrótce przed 
sądem. 

lak  to wygląda  z bliska 
Prawie tyle, ile... 

Oficer  policji: „Ej, ty klecho, ja 
jestem wychowankiem seminarium 
katolickiego, a ty jesteś zwolenni-
kiem gwałtu!" (W tym miejscu ofi-
cer bierze żelazny pręt i bije księ-
dza). 

Ksiądz: „Nigdy nie opowiadałem 
się za gwałtami, ale rozumiem, co 
się dzieje w duszy robotników, gdy 
mają do czynienia z prowokacją". 

Oficer  policji: „Jeszcze mało ci, 
łajdaku, czerwony klecho! Twój pa-
pież siedzi w Moskwie. Ja wam po-
każę!" (Oficer  podchodzi do szafy, 
wyjmuje pałkę gumową i kilkakrot-
nie mocno uderza księdza). „Szanuję 
księdza, ale nie człowieka". 

Ksiądz: „To właśnie człowieka 
trzeba szanować. A pan bije mnie 
pałką. Najbardziej jednak boli mnie 
to, że uważa pan siebie za chrześcija-
nina, że asystuje pan na pewno przy 
mszach i komunii. A teraz bije pan 
księdza!" 

Oficer  policji: „Komuniści!" 
Ksiądz: „Wczoraj widziałem na 

manifestacji  wielu katolików, którzy 
nie są komunistami, a również in-
nych księży". 

Oficer  policji: „Odprawiasz na 
pewno ładne msze. Zaczekaj! Zoba-
czysz, jak ci będzie z bolszewika-
mi". 

Ksiądz: „Od wczoraj wieczorem 
nie boję się już niczego. Z nikim nie 
może być gorzej niż z wami". (Ofi-
cer bije księdza, który już nie odpo-
wiada na dalsze Dytania). 

przesłuchuje drugiego Następnfe 
księdza. 

Oficer  policji: „Fałszywy ksiądz! 
Bandyta! Stalinowski klecha!" (Bije 
księdza pałką gumową). „Gdzie by-
łeś wczoraj?" 

Ksiądz: „Byłem z moimi towarzy-
szami, a gdy mnie aresztowano, 
opatrywałem rannego". 

Oficer  policji: „Łajdaku!" (Pokazu-
je żelazny pręt). „A to ci się podo-
ba?" (Bije księdza i kopie go w ner-
ki). 

ę ZYTELNICY 'sądzą może, że ta 
^ scena miała miejsce w lokalu 
gestapo czy SS, w owym okresie, 
gdy Hitler obejmował władzę i w 
Niemczech odbywały się jeszcze ma-
nifestacje. 

Nie — ta scena miała miejsce 29 
maja 1952 r., na posterunku policji 
w Paryżu. Ton i metody są gesta-
powskie, ale inspiracja — amerykań-
ska, a wykonanie — francuskie. 

Aresztowani księża — to ksiądz 
Bonyer, wikary parafii  Petit Co-
lombo, oraz ksiądz Cagne. Zostali 
„pojmani" przez „bohatersko" bijącą 
i kopiącą policję pana Pinaya w 
chwili, gdy opatrywali rannego ma-
nifestanta. 

Sprawozdanie, które przytoczyliś-
my na wstępie, opublikowało bynaj-
mniej nie jakieś lewicowe pismo, 
lecz burżuazyjny tygodnik „Obser-
yateur" i półoficjalny  „Monde", za i kański, 
zgodą ks. kanonika Hollanda. 

Zbyteczne powiedzieć, że sprawo-
zdań z przesłuchania innych areszto-
wanych, a zwłaszcza robotników, 
prasa burżuazyjna nie ogłosiła. Ale 
na podstuwie tej jednej próbki moż-
na sotie te przesłuchania wyobra-
zić... 

W godny sposób burżuazja francu-
ska czci objęcie stanowiska amery-
kańskiego gauleitera Europy przez 
generała - dżumę Ridgwaya: areszto-
waniem Duclos i setek innych dzia-
łaczy, strzelaniem do manifestantów, 
„przesłuchiwaniem" uwięzionych na 
gestapowską modłę, prowokacjami 
tyle głupimi co bezczelnymi. To m. 
in. po to, by ksiądz Cagne dostał fa-
chowe uderzenia w nerki, prefekt 
policji paryskiej Baylot jeździł się 
uczyć do Waszyngtonu... 

Rząd amerykański, z którego roz-
kazu dzieje się wszystko podłe i złe 
— w Korei i w Paryż\i, w Grecji i 
w Bonn — nie przestaje mówić o 
„wolności i demokracji". Co dzień, 
co godzinę, przez „Głos Ameryki" i 
wszystkie jego filie,  ze szpalt prasy 
amerykańskiej i wszystkich jej filii— 
leją się potoki słów o „wolności i o 
demokracji". Gdyby ktoś pracowicie 
zliczył piękne słowa o „wolności i 
demokracji", wyplute przez amery-
kańską i pro-amerykańską propa-
gandę w ciągu jednego dnia, nali-
czyłby ich bardzo wiele. Prawie ty-
le, ile kopniaków rozdziela jednego 
dnia policja Pinav'a. Prawie tyle, ile 
strzałów, ciosów, zniewag pada je-
dnego dnia na bezbronnych jeńców 
Kożedo. Może nawet prawie tyle, ile 
dolarów zarabia na tym wszystkim 
jednego dnia wielki kapitał amery-

nięcia słusznego i rozsądnego roz-
strzygnięcia sprawy jeńców wojen-
nych. 

W zakończeniu listu gen. Kim Ir-
sen i gen. Peng Teh-huei piszę: 

Jeśli dowództwo amerykańskie 
chce, żeby rokowania w sprawie 
rozejmu w Korei trwały nadal, po-
winno polecić delegatom amery-
kańskim, aby powrócili do Pan-
mundżonu oraz prowadzili nadal 
rozmowy i spełnili w ten sposób o-
bowiązek wobec narodów całego 
świata. 

bą ogromny wzrost jej autorytetu. 
Znajduje to wyraz w zgłaszaniu si% 
licznych nowych członków do FPK. t 

Protesty w USA przeciw 
aresztowaniu Duclos 

NOWY JORK (PAP) Przed gma-
chem francuskiego  konsulatu w N. 
Yorku odbyła się demonstracja zor-
ganizowana przez „Kongres Walki o 
prawa obywatelskie". 

Demonstranci kolportowali ulotki, 
wzywające Amerykanów, by wysy-
łali depesze protestacyjne do amba-. 
sady francuskiej  w Waszyngtonie i 
sekretarza stanu Achesona z żąda-
niami zwolnienia J. Duclos i A. Stila 
oraz rozpoczęcia rokowań między 
pięcioma mocarstwami. 

NOWY JORK (PAP). - - Krajowy 
Komitet Komunistycznej Partii USA 
przesłał Komitetowi Centralnemu 
FPK i narodowi francuskiemu  wyra-
zy braterskiej solidarności amery-
kańskiej klasy robotniczej z boha-
terską walką narodu francuskiego  o 
demokrację, pokój i niezależność. 

• BERLIN. W Berlinie powstało „Tow. 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą". 
Prezesem Towarzystwa został prof.  dr R. 
Alt, kierownik Instytutu Pedagogiczne-
go. 

• PARY2. W zakładach „Citroen" 
podczas wyborów- zastępców delegatów 
rady zakładowej kandyaaoi CGT uzyskali 
73,6 proc. głosów. W wyborach delegatów 
do rady CGT uzyskała 72,2 proc. głosów. 
W wyborach do komisji mieszanych zw. 
zaw. pracowników elektrowni i gazowni 
knadydaci CGT uzyskali w Nicei 89,5 proc. 
gŁcsów, w Valence — 76 proc., w Vann6a 

&0 proc. 
• NOWY JORK. Truman zwrócił s i* 

do Kongresu z żądaniem przyznania m u 
prawa ustanowienia „kontroli państwo-
wej" nad przemysłem stalowym USA Jalc 
wiadomo trwa strajk 650 tys. metalowców 
amerykańskich. Kontrola umożliwi T n * 
manowi zastosowanie ustaw, zakazują-
cych pracownikom -państwowym udziału 
w strajkach pod groźbą wysokich kar pie-
niężnych i więzienia. 

• DELHI. W Bombaju (Indie) odbyt 
się jednodniowy strajk 300 tys. robotni-
ków, którzy domagali się poprawy warun-
ków bytu. Na znak solidarności z robo-
tnikami bombajskimi zastrajkowało 15® 
tys. robotników Kolhapura. 

SIEWCY KŁAMSTWA I PROWOKACJI 
nr ACZNIJMY od krótkiego i prostego 
" pytania. Czy można sobie wyobra-
zić, aby jakiekolwiek czasopismo w 
świecie wolnym od władzy kapitalistów 
zamieściło sfingowany,  zmyślony wy-
wiad z jakimkolwiek mężem stanu? 
Nawet najzacieklejszy wróg socjalizmu 
nie ośmieli się twierdzić, że taka rzecz 
jest do pomyślenia w prasie niekapita-
listycznej, będącej własnością ludu pra-
cującego i służącej interesom narodu. 

Do czego zaś w dziedzinie bezczelne-
go zakłamania, cynicznego fałszerstwa 
i prowokacji zdolna jest tzw. „wolna 
prasa4ł zachodnia w służbie kapitali-
stycznych złoczyńców — mieliśmy o-
statnio kilka dowodów namacalnych. 
I zauważmy, że nie chodziło tu bynaj-
mniej o jakieś niepoważne, sensacyjne 
brukowce. 

WH«ek 

U RZĘDOWA agencja francuska  „A-
gence France Presse", i „poważna" 

burżuazyjna prasa paryska, i „arcypo-
ważny" „New York Times", podchwyci-
ły, i szeroko skomentowały, i odpowie-
dnio „rozrobiły" ordynarny falsyfikat, 
zamieszczony w wydawanym za dolary 
szmatławcu hitlerowskim, „Der Schle-
sier". W numerze z dnia 15 maja br. ta 
nazistowsko - amerykańska gazetka o-
głosiła wyssany z palca wywiad, rze-
komo udzielony przez Stalina dwóm 
korespondentom PAP oraz nie istnie-
jącemu współpracownikowi nie istnie-
jącego od 13 lat „Kuriera Warszawskie-
go" — i „poważna" prasa „zachodnia" 
powtórzyła to wszystko! 

Powie ktoś: a może AFP i „poważna" 
prasa „zachodnia" padły ofiarą  organu 
odwetowcow hitlerowskich? Wystarczy 
porównać daty (..Der Schlesier" ogłosił 
swe oszustwo w dniu 15 maja, AFP 
zab podchwyciła falsyfikat  w dń. 3 bm-; 
wystarczy przypomnieć, że AFP przez 
swego korespondenta warszawskiego 
mogła z całą łatwością sprawdzić wia-
rygodność hitlerowskich informacji  — 
aby zrozumieć, że prowokacyjne hitle-
rowsko - dolarowe fałszerstwo  zostało 
przez „wolną prasę" zachodnią podjęte 
na zimno, z całą wyrachowaną świado-
mością istoty i celów prowokacji. 

Warto przy tym podkreślić, że nawet 
już po przygwożdżeniu oczywistego 
kłamstwa hitlerowskiego zarówno przez 
TASS jak i PAP — część „poważnej" 
prasy paryskiej albo w ogóle nie za-
mieściła sorosiowania, albo — jak to 
robi jezuicka „La Croix" — nadal z za-
stanawiającym uporem podtrzymuje 
kłamstwa hitlerowców z „Der Schle-
sier". 

Przypadek? Oczywiście — nie. To nie 
przypadek. To system. System kłamstw 
i prowokacji, stosowany z mniejszą lub 
większą perfidią  — ale codziennie, co 
godzina — przez kapitalistyczną prasę 
i kapitalistyczne radio. 

G DYBYŚMY tu chcieli wyliczyć 
wszystkie fałsze  I bzdury, którymi 

ta prasa i to radio uraczyły Polskę —* 
wypełnilibyśmy kilka tomów. Sięgnijmy 
po pierwsze z brzega przykłady, jak np. 
relację Seftona  Delmera — korespon-
denta największego dziennika W. Bry-
tanii „Daily Express" — który po po-
wrocie z Warszawy (w końcu 1950 r.) 
stwierdził, iż widział na własne oczy, 
że Warszawa odbudowuje się „pod ka-
rabinem", „przy użyciu pracy przymu-
sowej" i —co tu dużo gadać —„tylko i 
jedynie dzięki niemieckim jeńcom wo-
jennym oraz skazanym na przymusowe 
roboty wrogom politycznym obecnego 
reżimu". 

Przypomnijmy również, jak to „obiekt 
tywna" rozgłośnia londyńska BBC po-
dawała triumfalnie  wiadomość o u-
cieczce 12 kolejarzy polskich na 12 lo-
komotywach do Belgii, o obozie karnym 
dla kolejarzy w Legionowie itd. itd. 
Przypomnijmy rewelacje Bonn-gołów z 
bliskiego zachodu na temat „Mongolii 
śląskiej". Przypomnijmy wybielającą 
hitlerowskich morderców z Katynia 
kampanię, podjętą przez amerykańskich 
morderców z Kożedo. Przypomnijmy ten 
codzienny strumień plugawych łgarstw, 
płynący z różnie się zwących, a zawsze 
tym samym ludobójcom amerykańskim 
służących szczekaczek „zachodu". 

K ŁAMSTWO. Na każdym kroku cy-
niczne, nikczemne kłamstwo i bez-

wstydne wypaczanie faktów.  Potok „mi-
łości" do Polski, potok słów o „obronie 
wolności" leje się z „Głosu Ameryki*4 

— tej kapitalistycznej Ameryki, która 
jawnie zaprzecza narodowi polskiemu 
prawa do jego ziem zachodnich; tej ka-
pitalistycznej Ameryki, która wskrzesza 
hitlerowski Wehrmacht i judzi hitle-
rowskich odwetowców przeciwko Polsce. 
Tej kapitalistycznej Ameryki, która 
wszędzie, gdzie sięga jej władza, sieje 
faszyzm  i wojnę. 

Kłamstwo, fałszerstwo,  prowokacja: 
taka jest stała funkcja  prasy i radia ka-
pitalistów. Kiedy fotoreporter  Reming-
ton, wysłany w r. 1898 przez Hearsta 
na Kubę (w przededniu wojennej pro-
wokacji imperialistów USA) depeszował 
naiwnie: „Wszędzie panuje spokój. Nie 
ma zamieszek. Chcę wrócić, bo nie bę-
dzie wojnv" — amerykański magnat 
prasowy i... naftowy  oddepeszował mu: 
„Proszę pozostać na miejscu. Pan do-
starcza zdjęć, a ja — wojnę". 

O TO jest prawdziwa rola prasy i ra-
dia fabrykantów  śmierci... 1 trzeba 

sobie to powiedzieć jasno i wyraźnie: 
każdy, kto ulega wpływowi tej 
prasy i terro radia, pomaga pośrednio 
wrogom pokoju i wrogom Polski w ich 
zbrodniczym dziele. Tę prawdę zrozu-
mieć pozwoliła nam chyba wszystkim 
ostatnia prowokacyjna, brudna robota 
„wolnej prasy" zachodu, oparta na fał-
szerstwie hitlerowskich odwetowców i 
„Der Schlesier". 

B. W. 

t 
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CAŁKIEM  SERIO 
W lot zrozumieli... 

f  Drobne zakłady,  przerabiające weł-
nę owczą, t. ztr. gremplarnie,  przeka* 
zano w ub. roku gminnym spółdziel-
niom. Gremplarnię w Siedlcach  odda-
no pod opiekę GS Stara Wici. 1 od-
tąd  włainie,  odkąd  gospodarzem 
gremplarni  została  spółdzielnia,  szcze-
gólnym  zainteresowaniem zaczęła  ją 
darzyć  miejscowa Rada Narodowa, 
* zwłaszcza  inspektorzy  z wydziału 
budownictwa  MRN.  Owocem wielo-
krotnych  inspekcji był protokół  z 11 
marca br., w którym stwierdza  się, 
że chociaż wszystko  w zakładzie  jest 
te porządku — transmisje  dobrze 
umocowane, MOTOR  NIE  WYWO-
ŁUJE  WSTRZĄSÓW,  a maszyny na-
leżycie  ustawione  i nie zagrażają  ni-
czyjemu bezpieczeństwu  ~ to jed-
nak.>. przeszkadzają.  Przeszkadzają 
mianowicie spokojowi lokatorów  w 
mieszkaniach  nad gremplarnią,  jak-
kolwiek  przez wiele  lat  zanim ją 
uspółdzielczono  — nie przeszkadzały. 

Zdaniem  inspektorów  zakład  z te-
go względu  należałoby  przenieść  do 
innego pomieszczenia.  Mieszkańcy 
zyskaliby  spokój, a Rada Narodo-
wa — jak dodano  nawiasem w pro-
tokole  — trzy  izby mieszkalne. 

Dbałość  i obawy wydziału  budow-
nictwa  o spokój lokatorów  w lot  zro-
zumiał  wydział  przemysłu  siedleckiej 
R. N.t  wydając  21 maja decyzję 
zamknięcia  lokalu  gremplarni,  de-
montażu maszyn i wyniesienia  słę w 
ciągu czterech  dni... na tzw.  zieloną 
trawkę.  Innego  bowiem lokalu»  do 
którego  mogłaby się gremplarnia 
przenieść  — nie wskazano. Ale za to 
dawny  lokal  przezornie  opieczęto-
wano* 

Czy  i gdzie  będzie  pracować  i ob* 
sługiwać  setki  hodowców  jedyna  w 
Siedlcach  uspołeczniona  «— obecnie 
opieczętowana  — gremplarnia  po-
krywa pięczęć  tajemnicy  służbowej. 

do). 

Najlepszy  z „werbowników" 

J e d e n B a l c e r n i e 
Pod hasłem 
»Majster podciąga plan« 

wystarczy 

TWÓRCZOŚĆ 
MIESIĘCZNIK 

Z W I Ą Z K U 
L I T E R A T Ó W 
P O I S K I C H 

Kajków — przedmieście Często-
chowy — zachował jeszcze sporo ^pa-
miątek" nędzy i zaniedbania la»t 
międzywojennych. Małe, staxe domki, 
pełne wybojów uliczki bez śladu 
zieleni — oto gdzie gnieździły się 
setki robotniczych rodzin, gdzie pa-
nowała wszechwładnie nędza bezro-
bocia. 

„Proszę Pana o udzielenie mi pracy, 
gdziekolwiek, chociaA ze trzy dni w ty-
godniu, abym mógł uratować życie nie-
szczęśliwej rodzinie. Oto jedynie błagam 
i proszę, gdyż mam w Panu Dyrektorze 
całe życie mojej rodziny. Diatcgo, że 
Pan Dyrektor jest całym gospodarzem 
huty Haków, więc dla tego jednego nie-
szczęśliwca może ofiarować  te parę dni 
pracy, a uszczęśliwi nas w tak wielkiej 
nędzy". 
Tak pisał w okresie panowania sa- 1 

nacji Piotr Janie z niedalekiej usi 
Błeszno do „wielmożnego parna dy-
rektora huty B. Hantkego w Rako-
wie". Podobne listy pisało wielu ro-
robotników z wielu dzielnic i okolic 

budowlanego „Huta" spotkaliśmy dowlany. Odnawia stare baraki hote-
grupkę robotników, przybyłych tu . li robotniczych, buduje 12 nowych, 
ze wsi. Stali nieśmiało, czekając ko-
lejnego załatwienia swoich spraw. 

— Gdzie chcecie pracować? — pa-
dło pytanie. 

— U Balcera. 
Urzędniczka zanotowała. Ale gdy 

każdy odpowiadał, że chce pracować 
u Balcera, zapytaliśmy ich, kto to 
jest. 

— My tam nie wiemy. Podobno ja-
kiś kierownik. Ale nasz sąsiad z 
Żytna, który tu już pracuje i nama-
wiał nas do pracy w hucie, mówił, 
zeby pracować u Balcera, że to ta-
ki kierownik. — Określeniu temu 
towarzyszył ruch ręką zgiętą w łok-
ciu. 

Wszyscy chcą u niego 
Skacząc z kamienia na kamień, 

Częstochowy. Listy te pozostały bez aby nie zapaść się w glinie rozjeż 
odpowiedzi.... 

A dziś? Zapytajcie Piotra Janica, 
który od 1945 roku pracuje w wal-
cowni huty Częstochowa. Wskaże 
wam na rosnący w sąsiedztwie ma-
syw hal nowej stalowni, na widnie-
jące w da<li marteny — na rosnący 
z dnia na dzień wielki kombinat hut-
niczy w Częstochowie. 

Na tle tej budowy Raików skurczył 
się jakoś i zmalał. A niedaleka jest 
chwila, kiedy wraz z rozwojem kom-
binatu znikną i ostatnie „pamiątki" 
smutnej przeszłości i całkowicie 
zmieni się wygląd starego przedmie-
ścia. Bo dziś pracy jest tak wiele, 
że aby jej podołać, trzeba szukać 
rąk do pracy. I to nie wystarczy 
szukać ich w Częstochowie i jej na j -
bliższych okolicach — tu ludzie już 
dawno pracują — trzeba sięgać do 
dalszych okolic, do *si, gdzie są je-
szcze pokaźne rezerwy rąk do pracy 
Trzeba tych ludzi, wyrosłych na wsi i 
wahających się z powzięciem decy-
zji, umieć przekonać, że praca w 
mieście stworzy im mocne pod-
stawy bytu, ułatwi zdobycie kwali-
fikacji  zawodowych — wytknie cel w 
życiu. 

W referacie  zatrudnienia zarządu 

aby zapewnić swym robotnikom wy-
godne warunki mieszkaniowe. 

Zajrzeliśmy do jednego z nowych 
baraków, w których przed chwilą 
zamieszkały kobiety. Gospodarne 
dłonie ustawiły już na stołach bu-
kieciki kwiatów, zawiesiły na ścia-
nach wycięte z czasopism ilustracje. 
W jednym pokoju zamieszkały trzy 
koleżanki z Rembielic Szlacheckich, 
gm. Lipie — Henryka Warzywa, An-
na Krawczyk i Irena Łosik. Przyje-
chały tu niedawno, pracują przy 
wywózce gruzu na Rakowie i już 
zarabiają po 700 zł. mies. 

Pytamy, w ilu procentach wykonu-
ją nbrmy. 

— U na-s nikt nie wie. Chyba tylko 
majster Brzeziński. 

Pytamy z kolei* kto jest mężem 

Za ostrożnie to też niedobrze 

Krańcowości „Spólnoty" 
Trzeba przyznać, że w handlu spói- i o to, aby plan zaopatrzenia na III 

dzielczym nastąpił ostatnio przeiom, kwartał br. był lepszy i pełniejszy, 
±t „Spólnote" zerwała z dawnym sy- I aby lepiej przygotowano aię do sezo-
Łtemem 'kupowania na prawo i na le-
wo wszystkiego,*co spółdzielnie wy-
twarzają. Dziś handlowcy nauczyli 
się ostrożności. Przed kupnem badają 
każdą sztukę odzieży lub obuwia. Za 
naukę jednak zapłacili drogo rema-
nentami niechodliwej odzieży. 

Kto się na gorącym sparzył, ten — 
Jak mówi przysłowie — dmucha na 
zimne. Sparzyli się, i to porządnie 
handlowcy ze „Spólnoty", no i teraz 
układają plany z przesadną ostrożno-
ścią, zbyt niskie z kolei w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb rynku i do 
zdólności produkcyjnych drobnych za 
kładów. 

Choć rynek potrzebuje obecnie dużo 
sezotlrowej odzieży, „Spólnóta" jej nie 
zamówiła we właściwym czasie, odebra-
ła m. in. zaledwie 13 proc. jasnych gar-
niturów męskich, poszukiwanych na 
rynku, tylko 19 proc. odzieży chłopię-
cej i... 9 proc. dziewczęcej, a na 1128 
tysięcy par obuwia — nieco więcej niż 
połowę — bo &4 prdc. 
Rzecz prosta, zaopatrzenie w odzież 

i obuwie przy takiej wstrzemięźliwo 

nu jesienno-zimowego. 
- Tymczasem plany zaopatrzenia, u -
łożone przez poszczególne oddziały 
„Spólnoty" wskazują, że nie ma ona 
zamiaru zmienić dotychczasowej tak-
tyki. 

Co więc będą robić poznańskie spół-
dzielnie kontekcyjne i w co się ubio-
rą poznaniacy — jeżeli „Społnota" po-
znańska zaplanowała na sezon jesienno-
zimowy w spółdzielniach aź... 1.600 palt 
męskich dla ćwierćmilionego Poznania. 
Podobne są plany „spólnoty" warszaw-
skiej. Na jesień i zimę zaplanowano tu 
13 tysięcy sztuk odzieży dla dorosłych i 
21 tys. dla młodzieży i dzieci. 
Dobrze, że w porę ujawniono te 

szkodliwe tendencje w planowaniu 
hurtu spółdzielczego. Min. Drobnej 
Wytwórczości przearializowało potrze 
by rynku i ustaliło plafl  wiążący 
wszystkie oddziały terenowe „Spólnó-
ty". Plan ten obowiązuje nie tylko 
handel, lecz także drobny przemysł 
— związki branżowe spółdzielni. 
Przewiduje on m. in. wyrób 370 ty-

dżonej dziesiątkami kół samochodo-
wych, szliśmy w kierunku potęż-
nych martenów huty. U ich progu 
spotkaliśmy się z kierownikiem od-
cinka robót, Marianem Balcerem. 

Ubłocony, w gumowym płaszczu 
siedział okrakiem na jakiejś belce, 
cierpliwie coś tłumaczył brygadziście 
i wpijał w niego swe czarne oczy, 
chcąc się przekonać, czy jego słowa 
zostały dobrze zrozumiane. 

— To fajny  chłop — powiedział o 
Balcerze cieśla Mieczysław Kęmpa. 
Pcimaga, radzi jak ojciec. Nie pozwo-
li nikogo z nas skrzywTdzić. I z najgor 
szego zrobi człowieka. Ale u niego 
trzeba pracować, nie lubi obiboków. 
Wszystko wytłumaczy, jeśli trzeba 
kilka razy powtórzy i nauczy. Ale 
jeśli spartaczyć robotę, to wygarnie 
tak, że w pięty pójdzie. No... wiecie 
w ogóle fajiny  chłop. 

Tak więc sława Balcera dociera 
za pośrednictwem członków załogi 
do ich rodzinnych wsi i spełnia tak-
że rolę werbownika. Właśnie nie-
dawno ze wsi Strojca w gm. Prasz-
ka w pow. wieluńskim przybyła do 
pracy 17-osobowa grupa z Piotrem 
Pokorskim na Czele.. Wszyscy chcieli 
koniecznie pracować u Balcera. Po 
tygodniu zaczęły się narzekania na 
„marne'4 zarobki. Brygada Pokor-
skiego chciała odejść, by poszukać 
innej „lepszej" pracy. I wtedy zajął 
się nimi Balcer. 

— Jeśli chcecie ©ię obijać, to nigdzie 
dużo nie zarobicie — mówił. — Chło-
py jak dęby, a normy nie mogą wy-
konać. Załoga się za was wstydzi. 

I brygada Pokorskiego, choć nie 
od razu, ale zrozumiała, że jej wy-
dajność pracy to przede wsz\*tkim 1 ftadziwonowicz  (oszczep) i Grabowski 

-ufania  w ich grupie wiązkowej. <Y£ ą ^ S i ą Opieką tą i 
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Pytania te wielokrotnie później po- W s i , dla których praca w mieście 
wytarzaliśmy robotnikom. Ani Stefan 
Cieślak* Bolesław Bus, Czesław 
Kantorosiński, ani Jan Jastrzębski 
nie potrafili  na nie odpowiedzieć. 

A gdzie jest Rada? 
Zrozumiały, godny pochwały wobec 

narastających zadań produkcyjnych 
i powiększania się załogi — ziupał 
administracji do robienia porządków 
i naprawiania starych błędów nie 
ogarnął jeszcze rady zakładowej Za-
sklepiła się ona w 4 ścianach swego 
biura tracąc kontakt z robotnikami 
— z pierwszą linią frontu  robocze-
go. 

Wniosek z tego prosty. Rada zakła-
dowa musi silnymi węzłami związać 
się z załogą i wszystkimi jej spra-
wami — otoczyć robotników bardziej 
troskliwą niż dotychczas opieką. 

Zmiana stylu pracy przydałaby się 
i referentowi  zatrudnienia w za-
rządzie budowlanym. Referat  teci me-
chanicznie rejestruje przybywających 
do pracy nowych robotników, nie 
przeprowadzając z nimi rozmów, a-

by zorientować się w ich zamiłowa-
niach i odpowiednio skierować do 
pracy. A przecież wśród robotników 
niewykwalifikowanych  są tacy, któ-
rzy chętniej pracowaliby pomagając 
cieślom, betoniarzom czy zbrojarzom 
niż np. przy wykopach. 

Właśnie na odcinku Balcera Ry-
szard Urbańczyk z gromady Konary, 
pow. Radomsko w czasie rozmowy 
powiedział, iż wolałby pracować 
przy żelazie, bo praktykował u ko-
wala. Balcer aż za głowę się chwy^ 
cii. 

— I czegoś tego wcześniej bracie JSJa wszystkich budowach Marszałkom 
nie powiedział. Takich nam trzeba j skiej Dzielnicy Mieszkaniowej majstro-
Jutro idziesz do zbrojarzy, a później I w'e  i personel techniczny poszczegól* 
na kurs zbrojarski. Zdobędziesz fach.  nych odcinków podjęli współzawodnic-

Aby nowi robotnicy z jednako- ' 
wym zadowoleniem i zapałem pra-
cowali na wszystkich odcinkach — 
pow.naii wszędzie spotkać się z peł-
nym zrozumieniem, troskliwą o 

two pod hasłem rzuconym przez „2ycie 
Warszawy" - „MAJSTER PODCIĄGA 
PLAN'\ 

Współzawodnictwo to ma na celu o-
siągnięcie jak najlepszych wyników 
pracy personelu technicznego i admini-
stracyjnego 

Współzawodnictwo pod hasłem „Maj-
ster podciąga plan" trwać będzie do 22 

jest pierwszym krokiem na nowej j lipca. Dla wyróżniających się w pracy 
drodze ich życia. I Dyrekcja ZBMW-6-MDM przeznaczyła 

Tadeusz Pojmański ' wiele cennych nagród. (dar.) 

Kończą się zapisy na wyższe uczelnie 
Jeszcze można zmienić kierunek studiów 

Lekkoatleci wyjechali 
t f o  A l / o u a 

10 bm. wyjechała na międzynarodo-
we zawody do Kijowa ekipa lekko-
atletów polskich. 

W skład drużyny wchodzą: (bie-
, gacze) Kiszka,  Mach, Lipski, W.r-

bliński, Jackiewicz i Szwajkowska. 

sięcy oikryć męskich w 7 asortymen-
ŚC1 w zakupach, nie wypadło pomyśl- J tach, 751 tysięcy ubrań męskich w 22 v 
nie. Widać to najlepiej, choćby na asortymentach, 455 tysięcy odzieży I zorganizowane ramy dopływu no-
przykładzie sandałów, których nie j dziecięcjej, 753 tysiące sztuk bielizny wych rąk do pracy w kombina-

sprawa ambicji całej załogi. Obecnie 
przoduje w wykopach, wykonując 269 
proc. normy. Każdy jej członek 
zarabia ponad 900 zł miesięcznie. 

To nie rozwiąże 
zagadnienia 

Ale rozwinięta w wysokim 
stopniu umiejętność zjednywania so-
bie ludzi i dbałość kierownika Bal-
cera o sprawy załogi nie rozwiąże o-
czywiście całkowicie zagadnienia 
dopływu nowych rąk do pracy, po-
trzebnych do rozbudowy huty i innych 
obiektów. Jest tylko przykładem 
wzorowego wypełniania obowiązków 
kierownika, do którego jak „w dym" 
idą robotnicy. 

Fachowców i robotników niewy-
kwalifikowanych  potrzeba znacznie 
więcej i nie może ich zapewnić żywio-
łowy, niezorganizowany dopływ. 

Pierwszy krok na drodze ujęcia w 

zamówiono w porę, a teraz na gwałt 
fię  je robi. 

Gdyby nawet, jafk  stwierdził na o-
statui ej naradzie przedstawiciel pro-
ducentów, spółdzielnie szewskie nic 
innego nie wytwarzały, tylko sandały, 
to nawet pracując na trzy zmiany nie 
podołałyby teraz wszystkim zamó-
wieniom. 

Jaka płynie z tego nauka? Chodzi 

męskiej i setki tysięcy innej odzieży. 
Ministerstwo zobowiązuje jednak 

odbiorcę zaplanowanej do wyrobu o-
dzieży, aby dopilnował wykonania 
planów tak ilościowych, jak i jakoś-
ciowych. Oddziały „Spólnoty" muszą 

cie został już sarobiony. W ostat-
nich dniach wyruszyli do wsi i mia-
steczek werbownicy, by informować 
k»dzi chętnych do pracy o warun-
kach, jakie tu otrzymają, by nakła-
niać tych ludzi do przyjazdu, zdoby-

(skok w dal). 
Kierownikiem ekipy jest ob. Aska-

nas. 

Tylko do 20 czerwca działają przy 
Dzielnicowych Radach Narodowych ko-
misje rekrutacyjne dla kandydatów, 
wstępujących na wyższe uczelnie. To-
też w ostatnich dniach wzrosła znacz* 
nie ilość składanych podań. Do komisji 
zgłaszają się też codziennie grupy te-
gorocznych maturzystów, którzy skła-
dają uzupełniające dokumenty, świa-
dectwa dojrzałości, opinie itp. W go-
dzinach popołudniowych przewodniczą-
cy komisji odbywają z kandydatami roz 
mowy, w czasie których zapadają nie-
raz decyzje o zmianie wybranego po-
przednio kierunku studiów. Zdarza się, 
że pierwsza decyzja kandydata była 
nieprzemyślana, albo że tiie wiedział cn 
o innych rozległych możliwościach 
kształcenia się. Członkowie komisji sta 
rają się radzić jak najlepiej, przypo-
minając stale młodzieży o tzw. deficy-
towych kierunkach studiów, mniej po-
pularnych, które jednak przygotowują 
bardzo potrzebnych fachowców  dla go-
spodarki narodowej. Wśród tych kie-
runków warto wspomnieć o metalurgii, 
górnictwie, odlewnictwie, geodezji iip. 

Biuro dzielnicowej komisji rekrutacyj-
nej dla Śródmieścia przy ul. Marszałkow-
skiej 95 odwiedziło wczoraj kilkadziesiąt 
osób. Nawiązaliśmy rozmowę z absolwent-
ką Technikum Chemicznego nr 1 z ul. 
Hóżej — Marią Brzozowską. Oprócz niej 
20 innych najzdolniejszych absolwentek i 
absolwentów tego Technikum wstępuje 
na wyższe uczelnie. 

Andrzej Chyb — absolwent Technikum 
Finansowego przy ul. Nowogrodzkiej 58, 

przyszedł do blUra komisji zakłopotany*' 
— Nie wiem, czy to się uda, ale bafwv 

dżo bym chciał zmienić podaną przez® 
mnie specjalizację studiów na SGPiS. Za-
miast kierunku finansowego,  chcę studio-
wać planowanie przemysłu. Wiem. że w 
tej dziedzinie trzeba nam wielu fachów* 
ców. 

Prośbę jego spełniono. 1 
Około 900 podań wpłynęło już do ko« 

misji. Najbardziej popularna jest Poli-
technika i jej liczne działy. Zgłosiło się 
na nią ok. 300 osób. Na drugim miej-
scu jest Uniwersytet — 190 kandyda-
tów, potem Akademia Medyczna — 180, 
SGGW — 60. Najmniej zgłosiło się do-
tychczas na AWF — tylko 6 i stosunkom 
wo niewiele do Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej — 22 osoby. 

Wreszcie na zakończenie parę słów o 
trudnościach w pracy komisji. Pisząc o 
nich, zwracamy się pod adresem szkol-
nych komisji rekrutacyjnych. Wiele kart 
kandydackich zostało niedbale opraco* 
wanych przez szkolne komisje. Brak 
jest często wyraźnych i dokładnych o-
pinii o poszczególnych uczniach. Tak 
np. Technikum Odzieżowe przysłało do 
tej komisji opinię, składającą się z 3 
słów. Utrudnia to pracę komisji, zmusza 
do zwoływania dodatkowych zebrań % 
przedstawicielami szkoły i uzupełniania 
dokumentów. Technikum Mechaniczni z 
ul. Śniadeckich 17, które naprawdę wzo 
rowo opracowało wszystkie dokumenty^ 
niech będzie przykładem dla innych. 

r (Cen) 

43 lata meczów piłkarzy polskich z węgierskimi 

Więc nawiązać ścisły kontakt ze spół- | wać ich dla wielkiego budownictwa 
dzielniami, żądać od nich dobrego wy ! przemysłowego. 
konania nowych modeli, wzorów z od Na przyjęcie nowych robotników 
powiedniego surowca itd. (ig) i przygotowuje się również zarząd bu-

W r. 1909 przyjechała do Krakowa 
na zaproszenie KS Cracovia najlepsza 
prowinacjonalna drużyna węgierska 
Kassai Athletikai Club zapoczątko-
wując tą wi2ytą nieustający aż do 
fleszych  czasów kontakt piłka rs twa 
węgierskiego 2 polskim. Mecz ten 
zakończył się wynikiem remisowym 
2:2. 

Już w następnym roku zjechała do 
Krakowa drużyna budapeszteńska 
Toerekveś i przegrała z Cracovią 
1:2. W r. 1911 gościła Cracovia bu-
dapeszteńskie drużyny: Teresvarosi 
(wynik 1:1) i Nemzati, z którym prze-
grała 3:4. 

Kontakty z węgierskimi klubami 
zapoczątkowane przez Kraków roz-
szerzyły się następnie na całą Polskę. 
Po pierwszej wojnie światowej wę-
gierskie drużyny zawitały i do stoli-
cy (Toerekves, Ujpesti i inne). Liczni 
węgierscy trenerzy stali się nauczy-
cielami polskich piłkarzy, 

Pierwsze spotkanie, międzypaństwo- ski i Cieślik, zaś dla Węgrów — Szi-* 
we Polska — Węgry doszło do skut- | lagyi 2, Puskas 2 i Kocsis. ł 
ku w Budapeszcie 19 grudnia 1921 r. i 4 mecz Polstka — Węgry roeegran 
Mecz ten wygrali Węgrzy 1:0. Był to ny w Budapeszcie w r. 1951 przyniósł 
pierwszy występ naszej reprezentacji ' znów Węgrom zwycięstwo 6:0. Nasze 

— Nie wpuszczę ich na podwórze — powiedział. 
— Nie trzeba — odparł Bagar. — Tu z nimi pomówię. Tylko po tę pad-

linę będziesz musiał kilku wpuścić. 
, — Najchętniej widziałbym ich na miejscu tych zdechłych krów! 

— Nie obawiaj się — uspokajał go Bagar. — Będziesz wpuszczał po 
jednym wozie i nie spuścimy ich z oka. Otwarcie na nic się nie odważą! 
Pracują w nocy jak szczury. 

Nadchodzili całą gromadą boczną drogą wiodącą od szosy pod zboczem. 
"Wozy jechały za nimi. Ustawili się w półkole i milczeli. Nikt nawet Ba-
gara nie pozdrowił. - Większość z nich miała granatowe robocze bluzy 
i czarne narciarskie czapki. Zalatywało od nich oborą i kiszoną kapu6ią 

Cisza zaległa między tymi dwiema grupami; bezgłośnie przeleciał w niej 
pierwszy nietoperz, krzyknął ptak w pobliskich krzewach dzikich wiśni, 
tla szosie zarżał koń, a drugi mu odpowiedział. Postawa zapalił zapałkę 
i gwałtownie ciągnął dym z fajki,  szary obłok zakrywał mu twarz i roz-
pływał się w podmuchu wieczornego wietrzyka. Palka stał, ściskając dłoń-
mi automa«t skierowany w środek grupy, i ściągał gniewnie brwi, jakby 
miał zamiar zaraz zacząć strzelać. Klinek usiadł obok Bagara, wyciągnął 
scyzoryk i zakłopotany długim milczeniem, zaczął strugać z wierzchniej 
deski długie drzaźgi. Bagar z rękami złożonymi między kolanami pod-
niósł głowę i przemówił pierwszy: 

— Który z was jest starszym gromady? 
Pytanie zaskoczyło ich, poruszyli się niespokojnie, zaczęli szeptać mię-

dzy sobą, z tego pomrukiwania wyszła decyzja, wyrażona kilku głosami 
jednocześnie: 

— Muller. Sepp Muller niech mówi! 
Wypchnęli przed siebie wysokiego, chudego wieśniaka z wpadniętymi 

p l i czkami v' gęstymi, obwisłymi brwiami, pod którymi tkwiły nierucho-

mo twarde, złe oczy. Nie wystąpił naprzód, pozostał wparty plecami 
w tych, którzy stali za nim. 

— Czego pan sobie od nas życzy? — spytał niewyraźnie gardłowym 
głosem. 

— Najpierw — rzekł Bagar — czy jesteście tu wszyscy? mam na myśli 
wszystkich gospodarzy narodowości niemieckiej z Dolinki. 

— Wszyscy — odparł Muller. 
— Bzdury — wtrącił gwałtownie Palka i uderzył dłonią o lufę  auto-

matu. — Jeden z nich rozwalał się w łóżku i jęczał, że nie może wstać. 
Pod numerem dziewiątym. Taki duży budynek, podobny do tego. 
Prawda, Bohousz? 

— Prawda — odparł Klinek nie przerywając psucia deski. — Śmier-
działa tam jakaś maść i przypalone mleko. Okropny fetorl 

— Dlaczego nie mówicie prawdy? — zwrócił się Bagar do Niemca. 
— Nie zauważyłem, że kogoś brak — odrzekł Muller. — Nie jestem 

stróżem. 
— Nie zauważyliście, mówicie. Nie jesteście stróżem. Jesteście prawdo-

podobnie czymś znacznie gorszym. Kto to jest? Kogo brak? 
— To WalterI — odezwał się ktoś 2 gromady za plecami Mullera. 
— Jaki Walter? 
— Walter Pruli — odparł Muller. — Ma reumatyzm. Wszyscy o tym 

wiedzą. Dostaje ataków, skoro tylko zgrzeje się trochę i zziębnie. 
— Nabawił się reumatyzmu w okopach — odezwał się znowu któryś 

z gromady. — W pierwszej wojnie światowej. 
— Nikt inny nie dostał reumatyzmu w okopach, tylko ten ich Walter — 

mruknął Wincenty Postawa. — Sami się tam pchali i nas zmuszali. Wiem, 

na arenie międzynarodowej. Los tak 
chciał, że ostatnim meć2em polskiej 
jedenastki w 1939 r. był też mecz z 
Węgrami (w sierpniu 1939 r. 4:2 dla 
Polski). Ogółem przed II wojną świa-
tową rozegraliśmy z Węgrami 10 
spotkań, z których wygraliśmy 3, a 
pozostałe przegraliśmy. 

Po wojnie pierwszy mecz między-
państwowy odbył się w Warszawie 
(19.9.1948 r.) i przyniósł zwycięstwo 
gościom 6:2. Węgrzy pokazali impo-
nujący styl. Bramki zdobyli: Deak 2, 
Bozsik, Szusza, Toth III i Hidegkuti, 
a dla Polski: Kohut i Cieślik. 

Drugi mecz odbył się w Debreczy-
nie w 1949 r. i zakończył się dla nas 
katastrofalnie  — 2:8. Strzelcami bra-
mek byli: Deak 4, Kestheli 2, Puskas 
i Egre&si, a dla naszych barw: Spo-
dzieja i Mamon. 

linie obronne walczyły dzielnie do 70 
•minuty, lecz potem się załamały skut-
kiem słabej gry ataku. Bramki strze-
lili Kocsis 2, Sandor, Puskas 2 i Gsi-^ 
bor. \ 

W dniu 15 b. m. odbędzie się piątei 
powojenne spotkanie" piłkarzy Polski 
i Węgier. W drużynie węgierskiej 
przypuszczalnie ujrzymy wielu za-
wodników, którzy już grali przeciwka 
Polsce (Hidegkuti, Szu<sza). 

Skład naszej drużyny będzie usta-* 
lony w dniu 13 b. m. St. Miel. i 

Składy Węgier 
na mecze z Polską 

10 bm. ustalono w Budapeszcie składy pierwszej i drugiej reprezentacji 
piłkarskiej Węg:er na mecze z Polską 

Trzecie spotkanie w Wamzawie w w 15 
W Warszawie Węgry wystąpią w 

składzie: Grosits, Buzansky, Lorant, 
Dalnoki, Kovacs I, Bozsik, Budai II, 
Kocsis, Palotas, Puskas, Czibor, rez.; 
Henni, Horvath, Gyurik i Hidegkuti. 

Druga reprezentacja, która grać bę-f 
dz<ie w Budapeszcie ustalona została 

1950 r. zakończyło się zwycięstwem 
Węgrów 5:2. Bramki zdobyli Mordar-

Trzy m e c z e 
piłkarzy FSGT 

W skład drużyny FSGT, która ro-
zegra w Polsce trzy spotkania, wcho- następująco: Geller, Ombodi, Borzsei, 
djzą: Forfori,  Hello, Dubuieson, Mar- { Lantos, Sojka, Zakarias, Csordas, Be-
tin, Cassard, Loubiera, Campoy, Fa- I rend, Szylagyi I, Szolnok, Babo!c$ai, 
ra, Petri, Ferauce, Leróy, Cleret, • rez.: Horvath, Koyacs II, Feheryari, 
Philibert, Mori A. i Mori J. , Varga. 

RADIO 
na d^leń 12 czerwca 1952 r. (cżwartek-

święto) 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 16.00 20.00 23.00 
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Muzyka 

7.25 „Od melodii do melodii" 7 55 Kalen-
darz radiowy 8.05 Pieśni różnych naro-
dów 8.-. Muzyka operetkowa 9.00 „N.e-
dźwiedżiowe pole" — opów. J ZwirśkieJ 

- . • » t • -r» i . . . . . 9.10 Śpiewa Państw. Zesp. Ludowy Pie-jący om byli podczas pierwszej wojny, miałem okazję w Polsce widzieć j ś n i t Tańca „Mazowsze" p. d. T. Sygi* 
to na własne oczy. | tyńskiego #.20 Muzyka popuiarno-symio-

— Do kogo należały krowy, które pan Postawa otrzymał za zdechłe niczna 10.00 „inne dziewczęta z Nowoii 
, . o A 1 ta ~ - pek" — montaż utworow P. Gojawiczyn-

cielęta? — spytał Bagar. 1 £ k i e j 1 0 2 S A u d d l a m ł 0 d z i e ż y t l l 5 M u . 
— Jedna była Waltera Priilla — powiedział-Postawa, — a druga nale- zyka i aktualności 11.45 Glos maja ko-

Żała do Mullera ' w t t y 16 20 Koncert Chopinowski 16.50 Mu 
Klinek gwizdnął przez zęby. Wybrał jedną z odciętych drzazg, obejrzał f ^ l ^ c O R ™ '  - opęta 

ją uważnie i zaczął gryźć w zamyśleniu. taneczna 21.15 „Cyganie" - poemat A. 
— Panu Postawie — powiedział Bagar — zdechły dwa cielaki. Ktoś Puszkina 22.00 z cyklu: „sylwetki komp. 

je otruł. Kto? Dziś padły mu wszystkie krowy. I te, które dostał w zamian - \ Noskowski" ~ aud si.-muz^ oprać, 
za cielęta. Ktoś je otruł. Kto? Zwracam się do was z tym pytaniem. Mo-
żecle mi powiedzieć, kto otruł panu Postawie bydło? Zupełnie naturalne, pogram dnia 6.55 Wiadomości 6.00 700 
że podejrzenie pada na byłych właścicieli. «.oo 17.00 2i.ór 23.50 

D. a O. f-06  Muzyka 7.06 „Od melodii do melo-

dii" 7.55 Kalendarz radiówy 8.20 Mużyka 
| operetkowa 9.00 Utwory J. S Bacha 9.45 

Stylizowana muzyka ludowa 10.25 Kon-
cert solistów radzieckich 11.10 Poezja i 
muzyka 11.40 Muzyka 12.04 Poranek sym-
foniczny  muzyki polskiej 13.05 „Kataliza-
tory" — pog. O. Wołczka z cyklu: „Plan 
6-ietni" 13.25 Koncert ork.' mandolinistów 
14.00 ..Szpaki" — fragm.  książki E. Osmań 
czyka pt. „Młode NiemCy" 14.15 Mużyka 
symfoniczna  15.00 Aud. dla dzieci 16 00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Koiicśrt chopi-
nowski 16.50 Felieton 17.05 Odpowiedzi „Fa-
li 49" 17.20 Suity orkiestrowe w wyk. 
Ork. Rozgł Bydgoskiej 18.00 „Dla każde-
go coś miłego" 19.00 Radiowy Express 
Wieczorny 19.20 Muzyka rozrywkowa 1930 
„KOMEDIA" — SZTtJKA APOLLA NA-
ŁĘCZ KORZENIOWSKIEGO 21.35 Ravel: 
Valses nobles et sentimentaies 21.50 
Wszechnica Radiowa 22.15 REPORTA2 Z 
IV MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO W MIĘDZYZDROJACH 
22.20 Muzyka 23.C0 Francuska mużyka ba-
letowa. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

1 

Współzawodnictwo 
na  MDM 

Ż Y C I E S P O R T O W E 
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Święto młodzieży — lipcowy Zlot 

uczcimy pracą i nauką Mieszkańcy Ostródy i Kętrzyna 
zarówno młodzież jak i starsi, w 
związku ze Zlotem Młodych Przo-
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej oraz świętem 22 Liipca po-
dejmują liczne zobowiązania. 

I tak- pracownicy działu zaopatrze-
nia PZGS w Ostródzie postanowili 
wykonać w czerwcu plan detalu w 
110 proc. i wzywają do współzawod-
nictwa PZGS Lidzbark i Morąg. 

Pracownicy dzialji skupu podejmu-
ją się wykonać plan półroczny skupu 
ja j do 30 bm w 115 proc. i wzywają 
do współzawodnictwa wszystkie 
FZGS w województwie. 

Młodzież olsztyńska 
zbiera złom i makulaturę 

Młodzież Liceum Pedagogicznego w 
Olsztynie przystąpiła do zbiórki zło-
mu i makulatury od początku roku 
szkolnego. Akcja trwała systematycz-
nie. W pracy tej wyróżnił się uczeń 
Hoffman  kierujący całą akcją. Odsta-
wiono już ok. 5 ton złomu. 

W każdej klasie wrzucano niepo-
trzebne papiery do specjalnych ko-
szy. Odstawiono już 500 kg. 

Uczniowie liceum pedagogicznego 
w Olsztynie wzywają inne szkoły do 
pójścia ich śladem. • 

Kor. A. Szyszka 
z lic. ped. 

Pracownicy działu księgowości po-
dejmują się do końca roku składać 
sprawozdania na dzień przed termi-
nem. 

Sekcja planowania i sprawozdaw-
czości w dziale zaopatrzenia podej-
muje się do końca roku składać spra-
wozdania w terminie i wzywa do 
współzawodnictwa PZGS Giżycko. 

Koło ZMP przy PZGS podejmuje 
się odgruzować plac przy Domu To-
warowym przy pomocy wszystkich 
pracowników, co oszczędzi PZGS 
9 tysięcy złotych. 

Młodzież kętrzyńska również po-
dejmuje szereg zobowiązań w związ-
ku ze zlotem. Zobowiązania uczniów 
szkoły mechanicznej przyniosą 10.310 
z I. oszczędności. Wykonanie planu 
produkcyjnego na czerwiec w 120 
proc. przyniesie 6 tys. zł., 300 robo-
czogodzin na obróbce maszynowej — 
930 zł. Szkoła w Węgorzewie zobo-
wiązała się wykonać komplet narzę-
dzi kluczy za 620 zł. 

Piękne zobowiązanie podjęła pod-
stawowa szkoła dla pracujących w 
Kętrzynie, postanawiając odremon-
tować własnym wysiłkiem sale szkol-
ne. Młodzi ślusarze odremontują 
klamki i zamki, elektrycy — instala-
cje elektryczną w auli, a dziewczę-
ta — uporządkują sale po remoncie. 

Kor. ma z Kętrzyna. 

Z błędów wyciągnięto wnioski 

NA BAZIE BOGATYCH DOŚWIADCZEŃ 
wzrasta bojowość organizacji ZMP w Ostródzie 

Jeszcze raz 
na starcie 

(zez) W woj. ośrodku szkoleniowym ZMP w Ostródzie odbyła się III 
konferencja  powiatowa ZMP. Jak wynika z obrad, organizacja ZMP-ow-
ska w pow. ostródzkim wzrosła ostatnio z 2.380 do 2.557 członków zrze-
szonych w 142 kołach. Na wsi w PGR jest 39 kół zrzeszających 461 człon-
ków, w gromadach 62 koła z liczbą 7 71 członków, w zakładach pracy 444 
osoby należą do ZM»P, w instytucjach 220, w szkołach 710. 

Od pracy  gminnych  rad narodowych 
zależy terminowa spłata podatku gruntowego Leon Kaczorowski z gromady Sko-
wróny jest zamożnym gospodarzem. Po-
mimo to zwleka z zapłatą podatku 
gruntowego i dopiero po dokonaniu za-
jęcia wpłaca należność. 

Nie należy on jednakże niestety do 
wyjątków. Jeszcze gorszymi płatnikami 
podatku gruntowego są mieszkańcy gr. 
Nawty. Nie wpłacili oni ani jednej zło-
tówki na II ratę podatku gruntowego. 
Grom. Leśnica wlecze się również w o-
gonie opieszałych płatników. 

Gm. Rogajny zajmuje przedostatnie 
miejsce w pow. pasłęckim odnośnie 
spłat należności z tytułu podatku grun-
towego I i II raty. A przecież gmina ta 
nie należy do najbiedniejszych, bo 
przodująca w powiecie gm. Jelonki po-
łożona jest bardziej na bagnach i jest o 
wiele biedniejsza. Andrzej Smoliński z 
grom. Bardyny nie wpłacił podatku, 
chociaż ma 4 krowy oraz dostateczny 
inwentarz. 

Nie brak jednakże gromad w pow. 
Pasłę-k, wywiązujących się należycie ze 
swoich obowiązków względem państwa. 
M. in. gr. Cieszyn Nowy i Stary wpła-
ciły już 75 proc. podatku gruntowego. 

Czemu tak się dzieje? Dlaczego jed-
ne gromady wypełniają swoje obowiąz-
ki, a inne wyraźnie sabotują wszystkie 
rozporządzenia? Wszędzie organizuje 
się zebrania ogólne, uświadamiające. 
Wszędzie aktywiści starają się docierać 
do najbardziej opieszałych i opornych. 

Tak jednak nie jest. Nie wszędzie 
GRN stoją na należytym poziomie. Nie 
wszędzie prace uświadamiające prowa-
dzi się należycie. Korzystają z tego ku-
łacy, prowadzący niszczycielską de-
strukcyjną robotę wśród mało uświado-
mionych mało i średniorolnych chło-
pów. 

Od gminnych rad narodowych zależy 
w dużym stopniu terminowa spłata po-
datku gruntowego. 

kor. rom. z Pasłęka 

Uwaga olsztyniacy! 

Każdą sobotę i niedzielę 
spędzamy na wycieczkach zamiejskich 

W pierwszej fazie  tych jednodniowych 
wycieczek turyści winni się sami zaopa-
trzyć w żywność. Przy większym napły-
wie chętnych ośrodek zapewni im w 
przyszłości gorące posiłki. 

Ta forma  wczasów, najłatwiejsza do 
zorganizowania 1 najbardziej dostępna 
dla świata pracy, przybierze szersze roz-
miary dopiero wówczas, kiedy zaintere-
sują się nią poważnie związki zawodo-
we i załogi zakładów pracy. 

Zespół PGR Boże 
przoduje w sianokosach 

(so) W PGR-ach okręgu giżyckiego 
w woj. olsztyńskim sianokosy rozpo-
częły się 28 maja. Przygotowano 
wspaniałe kosiarki radzieckie, czeskie 
przetrząsacze oraz kozły polskiej pro-
dukcji do suszenia siana. Pracownicy 
powzięli liczne zobowiązania. Zabrali 
się ochoczo do pracy. W realizacji zo-
bowiązań jednak przeszkadzają co-
dzienne ulewne deszcze, a nawet grad. 

Do tej pory wykonano więc zale-
dwie ok. 35 proc. planu. Przoduje ze-
spół PGR Boże, walcząc o pierwsze 
miejsce z zespołem PGR Mikołajki 
oraz Garbno. 

Niezawsze jednak pnzy przyjmo-
waniu nowych członków wykazywa-
no odpowiednią czujność. l^ak np. 
Stefan  Stelmasik z Ostrowite okazał 
się złodziejem, kradnąc sąsiadowi 
uprząż. Tomasz Górecki z 11-łatki za 
wytłuczoną przez siebie szybę dał -w 
zastaw legitymację członkowską ZMP. 
Staniszewski z Dąbrówna pod płasz-
czykiem aktywisty wprowadził demo-
ralizację w szeregi poprzez pijaństwo 
i przywłaszczył sobie pieniądze za-
rządu gminnego ZMP w sumie 500 zł. 
B. przewodniczący zarz. gm. w Szyl-
daku pzikuwski sam pił i rozpijał 
młodzież. Wszyscy cni zostali z ZMP 
usunięci. 

W prezydium i zarządzie pow. ZMP. 
również były osoby, k tóre nie w y w i ą z y -
wały się ze swoich obowiązków. Do nich 
należeli b. przewodniczący Cudak, oraz 
członkowie Sapun, Kotek i Orłowski, któ-
rzy pracę swoją ograniczal i do gaduls twa 
na posiedzeniach, bezdusznie podchodzil i 
do zagadnień i swymi n i emora lnymi po 
sunięciami poderwal i zaufanie  do ZMP. 
Za taką właśnie p racę zostali usunięci z 
szeregów ZMP. 

Wszystko co wyże j dotyczy w y j ą t k ó w , 
bo większość ak tywis tów ofiarnie  p r acu -
je i z całym poświęceniem udziela się w 
pracach ZMP. Do takich należą Ryszard 
Knapik, Jerzy Leśniewicz, Maria Micha-
łek, Jan Kamińs<ki i cały szereg innych . 

Współpracę zarządu pow. z n iższymi in 
s tanc jami -echowała i i ^systematyczność i 
przypadkowość . Za mało ina l izowano pra-
cę narządów gminnych ZMP, wskutek cze-
go zaczynało się tam w k r a d a ć n ieróbs two. 
Zarządy gm Pietrzwałd. Grunwald i Łu-
kta pracowały w oderwaniu od młodzie 
ży. Ożywioną i właściwą działalność prze-
jawia ły na tomias t zarz. gm. Waplewo, 
Olsztynek, Dąbrówno i Miłomłyn. 

Ale ZMP ostródzki ma również po-
ważne osiągnięcia. Młodzieżowe 
współzawodnictwo pracy obejmuje 640 
chłopców i dziewcząt. Czynnych jest 
16 brygad młodzieżowych. Celem 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy-
denta Bieruta i święta 1 Maja podję-
ły one zobowiązania produkcyjne na 
sumę 23.500 zł. Na szczególne wyróż-
nienie zasługuje młodzież pracująca 
w ZNTK w Ostródzie, która podjęła 
zobowiązanie na ogólną sumę 12.800 
zł. i wykonała je w 104 proc. Wyróż-
nili się w tym Stulin, Łapiński i Leon 
Wiśniewski. 

W spółdzielni produkcyjnej Elgnó-
wek ZMP-owcy biorą czynny udział 
w pracy gospodarczej i politycznej, 
dbają o estetyczny wygląd zabudo-
wań gospodarczych i inwentarz spół-
dzielni, biorą żywy udział w naradach 
produkcyjnych. 

Brygadzista mówi o pracy (6) 

Najważniejsze - to przeszkolenie 

W PGR ZMP napotkało na wrogą 
działalność. Kierownik gospodar-
stwa PGR Zajączkowo nie chciał 
dopuścić do założenia koła ZMP a 
po jego powstaniu wyzywał mło-
dzież od łobuzów. Dyrektor zespołu 
PGR Zybułtowo ob. Kleist widząc 
dobrą pracę zarządu zespołowego, 
który zaczął się bić o sprawy mło-
dzieżowe, przeniósł przewodniczą-
cego zarządu na inny teren i dopie-
ro na interwencję cofnął  swoje za-
rządzenie. 
W Olsztynku drużyna harcerska 

wzrosła ze 180 do 311 członków.; 
ZMP-owcy szkoły zawodowej w 1 

Ostródzie z 1 klasy elektrycznej 
Kopczyński, Lorkowski, Kremski, 
Bagiński, Jackiewicz, Perkowski. Ma-
lisz i Bałanda przepracowali w warsz- I 
tatach szkolnych 95 roboczogodzin 
ponad plan. 

Na konferencji  wybrano również 
nowe władze powiatowe ZMP. Prze-
wodniczącym zarządu powiatowego 
został ob. Mileszko. Kor. zez. 

(1) Przykładem lat ubiegłych ustalono 
"W roku bieżącym trzy trasy z postojami 
w schroniskach PTTKraj lezących na ich 
drodze 1) Olsztyn — Mikołajki — Wilka-
sy, 2) Olsztyn —- Ruciane -- Mikołajki — 
Wilkasy, oraz 3) Olsztyn — Pilawki — El-
bląg — Frombork. Pierwsze dwie trasy 
od Rucianego i Mikołajek przebiegać bę-
dą drogą wodną, ostatnia — wzdłuż ka 
nału ostródzko-elbiąskiego po przez 5 po-
chylni na trasie Ostróda — Elbląg. 

Wczasy ruchome na szlaku wielkich je-
zior rozpoczną się w dn. 15, a na trasie 
kanału mazurskiego 17 bm. Odbywać się 
one będą, jak w latach ubiegłych 2-ty-
godniowymi turnusami po 40—15 osób. 
Organizujący te wycieczki ośrodek tury-
siyczny w Olsztynie (Wysoka Brama) i 
Fundusz Wczasów ORZZ, zapewnią 
wczasowiczom całkowite wyżywienie, 
oraz rozrywki i wycieczki do atrakcyj 
nych miejscowości podczas postojów w 
schroniskach. 

Drugą formą  wypoczynku będą 1-—2"ty-
godniowe wczasy stałe. Dla wczasowiczów 
przeznaczono schroniska w Orzyszu, Mrą-
gowie, Krutyni i Lalce. Uruchomione 
tam będą kuchnie i bufety.  Schroniska te 
posiadają własny sprzęt wodny, boiska do 
siatkówki, aparaty radiowe i adaptery. 
Wszelkich informacji  udziela i przyjmuje 
zapisy ośrodek turystyczny w Olsztyn e. 

Wszystkie pozostałe schroniska PTTKraj 
w Piszu, Węgorzewie, Kętrzynie i Sw. 
Lipce, Lidzbarku, Ornecie i Pasłęku do-
stępne będą dla wszystkich wycieczek 
miejscowych i ^zamiejscowych, oraz poje 
dynczych tiyrys+ów przez cały sezon let-
ni od 15 bm. do końca września. Z wy-
mienionych ośrodków turystyki własny 
bufet  posiadać będzie tylko schronisko 
w Pisy u. 

Szeroko uwzględnione i propagowane 
będą w tym roku również wczasy pra-
cownicze, organizowane stale w każdą so-
botę i niedzielę. Inicjator tej formy  wy-
poczynku — miejscowy ośrodek turysty-
czny — projektuje po 6 tak;ch wycieczek 
do różnych miejscowości w każdym ty-
godniu. Przewidziane są najbardziej atra 
kcyjne szlaki i najróżniejsze formy  loko-
mocji jak kolej, autobusy PKS, samocho-
dy, rowery, motocykle, tudzież wycieczki 
piesze. 

— Mam 59 krów. Dają rocznie po ! 
2.400 litrów mleka, ale myślę, że do 
końca roku będą dawały po 2.500: 
litrów — mówi Franciszek Brzezicki, 
oborowy w majątku PGR Narzym z es 
pół Księży Dwór. 

Brzezicki ma lat 29, ale od 14 roku 
życia był „przy krowach". Jest rdzen-
nym oisztyniakiem. Do wyzwolenia 
pracował w oborach, ale z niechę-
cią wspomina okres wyzysku i pracy 
ponad siły. 

— Polubiłem moją pracę dopiero 
po wyzwoleniu — mówi. — Skoń-
czyłem wtedy specjalne kursy dla 
oborowych w woj. wrocławskim, 
przeszkolił mnie praktycznie nasz zo-
otechnik, a potem oborowy Chmie-
lewski w PGR w Rutkowicach. Wte-
dy dopiero nauczyłem się odpowied-
nio postępować z krowami. 

Swoje doświadczenia zużytkował 
w Narzynie, dokąd 3 lata temu prze 
niesiono go z Rutkowic. A w Rut-
kowicach zastał nieporządek i nie-
ład. 

— Nie było tam oborowego. 15 
krowami zajmowały się dochodzące 
do jarki i pastuch. Krowy były 
brudne, zaniedbane, dawały najwy-
żej po 1.800 litrów mleka rocznie. 
Obora również brudna i zaniedba-
na. 

Zabrał się więc do roboty obo-
rowy Brzezicki. Z pomocą przyszła 
mu żona Irena i 63-letni robotnik 
rolny. 

Brak sil roboczych w zespole unie-
możliwia przydzielenie innych po-
mocników. 

Chociaż ilość krów w Narzynie 
rok rocznie wzrasta, Brzezicki nie 
narzeka. 

— Dajefny  sobie dosoknale rady 
— mówi. Dzieci chodzą do szkoły. 
Żona ma więc dużo czasu, a lubi 
pracę przy bydle. Mój starszy po-
mocnik również się stara. Podwyż 
szyłem oborę, ustawiłem krowy 
według wydajności. Zaprowadziłem 
zimny wychów cieląt i tak mi się 
dobrze moja młodzież chowa, że aż 
serce rośnie. 

22 cielęta ma Brzezicki odstawić 
w rb. do Centrali Mięsnej. 14 już 
odstawił. 8 — przesłał do wycho-
walni do innego zespołu. Wkrótce 
opuści oborę narzyńską następna 
ósemka. Wykona więc plan roczny 
przed terminem. 

— Trzeba dużo cierpliwości i wy-
rozumienia, aby krowy dawały du-
żo mleka — mówi — ale najważ-
niejsze — to odpowiednie przeszko-
lenie. Bez przeszkolenia nie można 
być dobrym oborowym. (so) 

...stanęli nasi najmłodsi z okazji dnia dziecka 1 b m. Tym razem zwy-
cięzcą w kolarskim biegu został Jacek Piotrowicz (na zdjęciu), który wy-
przedził niespodziewanie kandydata na mistrza Andrzejka Milewskiego. 
Andrzejek uległ jednak przed biegiem zderzeniu z nieuważnym cyklistą i 
odniósł dość poważne kontuzje, które osłabiły jego siły, ale nie zniechęciły 
do startu. Na zdjęciach: u góry —„mistrz" — u dołu: grupa zawodni-
ków. (foto  Gaweł) 

Już za dwa tygodnie 

15 tysięcy najmłodszych wczasowiczów 
gośc ić b ę d z i e m y w woj. olsztyńskim 

(1) W końcu czerwca rb. zapełnią 
się kolonie i półkolonie letnie, oraz 
obozy młodzieżowe i dziecińce na 
wsi. W naszym województwie odna-
wia się obecnie 239 obiektów szkol-
nych i innych budynków, gdzie 
umieszczonych zostanie 15.832 dzieci 
w pierwszym turnusie oraz 9.458 — 
w drugim. Ponadto przewiduje się 
uruchomienie na wsi wr dwu turnu-
sach 90 dziecińców dla 2.508 dzieci 
członków spółdzielni produkcyjnych 
i pracowników PGR oraz dzieci chło-
pów z tych gromad, które zamierzają 

założyć nowe spółdzielnie produk-
cyjne. 

Dziecińce na wsi będą czynne przez 
cały czas wzmożonych robót w polu. 
Żywy udział w organizowaniu tego-
rocznych kolonii letnich oprócz woj. 
wydz. oświaty, biorą większe instytu-
cje i zakłady pracy. Będą one pro-
wadzić własnym kosztem kilkadzie-
siąt kolonii z 4.500 dziećmi. 

Wśród dzieci korzystających z olsz-
tyńskich kolonii, półkolonii oraz obo-
zów młodzieżowych znajdzie się ok. 
5.000 młodocianych gości warszaw-

N a j l e p s i k o l a r z e Po l sk i 
sianą w niedzielę na starcie 

Pierwszy ogólnopolski wyścig ko-
larski dokoła Warmii i Mazur który 
odbędzie się, jak już podawaliśmy, w 
aniach od 15 — 22 bm. wzbudził w 
całym kraju wielkie zaint i;esowanie 
Dowodem tego jest fakt,  iż na star-
cie w Olsztynie staną najlepsi kć?a-
rze Polski z członkami Kadry Naro-
dowej i uczestnikami 5-go Wyścigu 
Po ko i u na czełe. 

CO I GDZIE? 
Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — ,,Ich 

czworo" — jutro „Stary kawale-r", godz. 
19.30. 

PGR Posezdrze — „Zwykły człowiek", 
godz. 18 

. KINA 
Awangarda — dziś ..Zawieja"', prod. 

CSR, godz. f4  30. 17 i 19.30, jutro Mia-
sto nieujarzmione", prod. pslskiej,- godz. 
17 i 19.30 

Odradzenie — dziś i jutro .Kariera w 
Parytu" — prod. NRD, godz. 15; '17.30 i 20. 

Polonia — dziś i jutro ,.Mury Maiepą-
gi" — prod. franc.,  godz. 14.30, 17 i 19.30.' * © * 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta 
re w\asto 2 

Pnentowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyyantńw 82, tel 22-22, 33-33. 

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden-
cyine kursv ksiegov>ści Łódź — skr tks 
263 k 8396 0 

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5. 
3B-20925 

Huta szkła w Działdowie 

G ł ę b o k i e 
Teodor Maciągowski, ślusarz w hucie 

szkła w Działdowie, ma na „swoim kon-
cie" liczne ulepszenia, wykonane sposo 
bem gospodarczym. Ostatn:o przerobi! sta 
ry czterotaktowy motor samochodowy, i 
zastosował go jako kompresor dwutakto-
wy. Dzięki temu urządzeniu wpychanie 
powietrza do wydmuchiwania butelek od-
bywa się systematycznie i regularnie, a 
oszczędności wynos«zą około 3.000 zł mie-
sięcznie. 

Wacław Brzeziński — palacz stale przo-
duje. Majster hutniczy Jan Kucharski wy-
dmuchujący butelki, wykonuje 128 proc. 
normy. Henryk Grzymkowski i Henryk 
Kucharski majstrowie hutniczy, systema-
tycznie wykrnuią około 130 proc. normy 
Przoduje również starsza brakarka .3u-
lianna Sidor, a odnoszaczka Henryka Sob 
czak — (120 proc. normy) awansowała na 
dmuchaczkę. 

Praca dmuchacza jest na ogół trudna i 
nie wszystkie kobiety mogą podołać wy-
siłkowi, jakie od nich ta czynność wy-
maga. Ale Czesława Cegielska pracuje z 
powodzeniem cd 48 r jako dmuchaczka 
i wykonuje ponad 140 proc. normy 

Nie b rak więc p r zodu jących robotni-
ków w dzia łdowskie j hucie szkła. Wywie-
r a j ą oni duży .wpływ na resztę załogi. 
Nie znaleźli j e d n a k poparc ia u władz 
nadrzędnych.. Nikt nie dba tu o wycho-
wywanie załogi. Zebrania i narady pro-
dukcyjne odbx*vały się rzadko i ograni-
czały się do sfcehych  sprawozdań ze spraw 
produkcyjnych^ Nie mówiło się o wpły-
wie wydajności pracy na polepszenie wa-
runków życia robotników, o współzawod-
rr^twie, racjonalizatorstwie, oszczędności 
itd. 

Tak było do n iedawna . Ale ostatnio no-
wi ludzie weszli do pods tawowej organi-
zacji p a r t y j n e j / L u d z i e ci podali ręce j 

dzić zaczęli, j ak obudzić załogę z mar twe-
go dotąd snu . 

Częste rozmowy indywidualne, czę-
stsze i żywiej prowadzone zebrania o-
raz narady produkcyjne obudziły twór-
czą inicjatywę robotników. Po raz 
pierwszy podjęto szereg zobowiązań o 
łącznej wartości 3.500 zł. 

Postanowiona m. in. uporządkować 
przylegający do zakładu zaniedbany te-
ren i urządzić tam park. J dnogłosnie u-
chwalono przepracować około 200 dniówek 

Sanatorium w Prabutach 

pierwsze w Polsce 
(1) W wyniku gruntownej analizy 

działalności zawodowej i społecznej za-
kładów służby zdrow;a, dokonanej 
przez zarząd główny Zw. Zaw. Prac. 
Służby Zdrrowia RP w Warszawie stwier 
dzono, iż w pionie sanatoriów przeciw-
gruźliczych w Polsce — pierwsze miej-
sce we współzawodnictwie pracy (w I 
etapie br.) zdobyła załoga państwowe-
go sanatorium w Prabutach. 

W związku z tym zarząd główny 
ZZPSZ przyznał zwycięskiej załodze 
proporzec przechodni, oraz wysoką na-
grodę pieniężną. 

Zaszczytne wyróżnienie zawdzięcza 
sanatorium w Prabutach dobrze zorga-
nizowanej i wszechstronni rozwiniętej 
kolektywnej pracy wszystkich zespołów 
pracowniczych — od gosp.-administra-
cyjnego do pielęgniarsko - lekarskiego 

przodującym robotnikom i wspólnie ra- • Włącznie 

p r z e m i a n y 
celem niwelacji terenu i wywiezienia 
gruzu itd. 

Mimo t rudnośc i spowodowanych konie-
cznością s topn iowej odbudowy i rozbudo-
wy huty , p lany są na ogół w y k o n y w a n e 
w terminie. Rok ubiegły zamknięto bi-
lansem dodatnim uzyskując 130 tys-. zło-
tych czystego dochodu. 

Rozpoczęta w roku ubiegłym sys tematy 
czna walka o obniżkę kosztów własnych 
przyniosła dodatn ie rezul ta ty . M.' in. na 
odcinku zmnie jszania braków. 

Początkowo braki dochodziły do 40 
proc., a w końcowym etapie tej „wal-
ki" braki nie przekraczały 20 proc. Po-
ważne oszczędności uzyskano również 
przy wykonywaniu różnych robót go-
spodarczych. M. in. zastosowano tzw. 
reaktywowanie starej cegły szamotowej. 
Wyjęte z pieców cegły mielono na mą-
czkę, z której produkowano nowe cegły. 
Poważne oszczędności, wynoszące ok 14 

tys. zł rocznie osiągnięto ponadto obni-
żając normę zużycia sody kaustycznej. 
Oszczędzanie węgla przyniosło hucic ok. 
400 kg na 1.000 kg masy produkcji. 

Rok bieżący zapowiada się jeszcze po 
myślniej. Pian asortymentowy za 1 kwar-
tał huta wykonała w 144 proc. a warto-
ściowy w 149,7 pro-c. 

Załoga hu ty szkła w Działdowie umie 
więc pracować. P racować w y d a j n i e i o-
fiarnie.  Trzeba j e j j ednak p rzy j ść z po 
mocą. Nie wystarczą wysiłki p r zodu ją -
cych robotn ików i sekre ta rzy podstawo 
w e j organizacj i p a r t y j n e j Do wspólne j 
walki o podniesienie wydajnośc i pracy, 
o r ac jona lną gospodarkę oszczędnościową 
s tanać powinna rada zakładowa i kiero-
wnictwo huty. 

Wówczas ty lko huta w Działdowie zrów-
nać się będzie mogła z innymi zakładami 
pracy. 

11 bm. organizatorzjr otrzymali już 
zgłoszenia 7 reprezentacji zrzeszeń, 
a to: CWKS, Gwardii, Koleiarza, Bu-
dowlanych, Unii, Stali i Górnika. 

Oto pełne składy tych reprezenta-
cji: 

Kolejarz — W. Wrzesiński, H. Czyż, 
B. Melon, St. Soltowski, Z. Szczur, 
Cz. Łameeki, Z. Bonk, I. Szutka. 

Budowlani — T. Olszewski, O. Tar-
goński, H. Adamiec, D. Kwiatkowski, 
E. Goździk, W. Karuch, E. Fałek i A. 
Czosak. 

Gwardia — W. Klabiński, J. Jarzą-
bek, H. Lasiak, T. Sałyga, J. Liszkie-
wicz, M. Ulik. W. Standke i Pera. 

CWKS — I. Kapiak, W. Wójcik, H. 
Hadasik. St. Królak, T. Waliszewski, 
T. Drążkowski, J. Malinowski, J. 
Wiśniewski i M. Więckowski. 

ZS Unia — R. Nowoczek, M. Wil-
czewski, W. Wyglenda, H. Glinka, B. 
Grzywocz, E. Próba, J. Przewodnik 
i H. Przewodnik. 

ZS Stal — Jankowski, Danglof, 
Vogt, Mela, Figiel, Nowak, Cieśla i 
Hatora. 

Górnik — Grzegorz, Swiedacz, Cz. 
Brzózka, Jerzy Kuś, Józef  Puchalski, 
E. Błaszczyk, J. Czarnecki, E. Men-
del i E. Czopek. 

skich. Zamieszkają oni w szeregu re-
montowanych obecnie dla nich po-
mieszczeń szkolnych i w innych prze-
znaczonych na ten cel budynkach. 
M. in. związek spółdzielni budowla-
nych w Warszawie przeprowadza na 
własny koszt kapitalny remont wiel-
kiego pałacu po junkierskiego w Kar-
nitaeh (pow. Morąg). 

Przy odnawianiu' tego gmachu pra-
cuje brygada robotnicza delegowana 
tu specjalnie w tym celu z Warszawy. 

— Pracujemy dla naszych wła-
snych dzieci — mówią stołeczni ro-
botnicy. — Będzie ich tutaj w dwu 
turnusach ok. sześciuset. 

Prace remontowe wykonywane są 
na dużą skalę. Prócz pokoi dla per-
sonelu i potrzeb gospodarczych, na 
sypialnie dla dzieci w pałacu prze-
znaczono 42 sale oraz 8 dużych po-
koi w sąsiednim również remonto-
wanym budynku." 

Dawną ujeżdżalnię w tychże Kar-
nitach — okazałą kamienicę długości 
około 100 m. — przebudowano na 
świetlicę. Przypuszczalnie robotnicy 
budowlani z Warszawy zamierzają 
utworzyć tam dla siebie stały ośro-
dek wypoczynkowy, czynny przez 
cały rok. 

Drugą taką wielką kolonię dla 
dzieci przyjezdnych przygotowuje się 
w Bisztynku pow. reszelskiego. Prze-
winie się w letnich miesiącach 
przez nią ok. 600 dzieci. 

Dla dzieci olsztyńskich wytypo-
wano najbardziej odpowiednie bu-
dynki szkolne. Remonty ich już się 
rozpoczęły we wszystkich powia-
tach z wyjątkiem Bartoszyc. Opóź-
niły się również powiaty Barczewo 
i Braniewo. 

Kolonie letnie w tym roku roz-
mieszczone będą mniej więcej rów-
nomiernie we wszystkich powiatach 
województwa. Najwięcej ich przy-
pada jednakże na najbardziej pod 
względem zdrowotnym i turystycz-
nym atrakcyjne powiaty — Giżycko, 
Kętrzyn, Lidzbark, Mrągowo i 
Ostróda. 

Wyjazd dzieci na kolonie rozpocz-
nie się 28 b. m. 

Udział  POM 
w wiosennej akcji siewnej 

Nie wszystkie jednak załogi POM 
Wywiązały się należycie ze swych 
obowiązków. POM w Reszlu, Suszu 
1 Nidzicy nie opracowały należycie 
planów produkcyjnych dla poszcze-
gólnych brygad, nie przeanalizowały 
planów 5-dniowych i nie mobilizo-
wały załóg do wykonania ich zadań. 

W czasie kampanii wiosennej, a -
gronomowie POM otaczali spółdziel-
nie produkcyjne wszechstronną opie-
ką Pod tym względem wyróżnił się 
starszy agronom POM Bartoszyce — 
Deptuła oraz agronom rejonowy 

» POM Piecki — Mirosława Sawicka. 

I Odwiedzali oni często spółdzielnie 
produkcyjne, kontrolowali jakość 

| wykonywanych prac i omawiali ze 
spółdzielcami sposoby osiągnięcia jak 
największych plonów. 

Uczestnicy narady zobowiązali się 
do usunięcia wszystkich istniejących 
braków i niedociągnięć i wykonywa-
nia swych planów zgodnie z harmo-
nogramem prac. 

Obecnie wszystkie POM-y przygo-
towują się do sianokosów, wiele z 
nich zakończyło już prace przygo-
towawcze. 

Ogłoszenia drobne 


